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s iety 'mob- ·zu·ą a mję białoruską! 
Oderwanie młodzieży od pracy w polu wywołało ·popłoch w Mińsz~zyźnie. 

Włlno, 15 7. (Tel. wl.). W calej Miń­
szczyźnie panuje obecnie panika. Powo­
dem tego nagłe niespodziewane zmobili . 
rowanie l-ej i 2-ej dywizji piechoty, for­
macyj terytorjalnych. 

Pormac~e te są zakapturzonem rllroje 
niem się bołszewik6w. 

Generalissimus Prunze powolal fe od­
dzialy do życia na terytoriach Bialorusi i 
Ukrainy sowieckiej. 

Prócz tego powołany zostal pod hro(l 
rocznik 1902. ' 

Rządowyorgan "Zwrezda" pisze w 
związku z tą mobilizacją: Ludność wszę­
dzie je l wzburzona. Kaidego przyhysza 
do wsi otaczają mieszkańcy i obsypują 
'Oytaniami co z wojną. 

Kobiety zcicha popłakują. Młooziei 
w wieku poborowym zadaje sobi'~ 'Pytanie 
.,0 cóż właściwie wojować?" . 

Podaje w da!lszym ciągu .,Zwiezda": 
"By wyjaśnić sytuac1e, naJeży iść na 

wieś i po wszyst'kich siołach opowiadać o 
co idzie. Należy za wszelką cenę uspo­
koić ludność". 
. Rocznik 1902, rekrulltJjący się z Bo­
bruJska i Mińska, powoatny został na 18 
b. m., rekruci z innych okręgów na dzień 
20 HipCa. 

• • • 
Wielkie manewry 

na litwie. 
Wojska litewskie grupują się 
nad granicą polską. - Czyżby 
wsp6łpraca z Sowietami? 
Wilno, 15 7. Nadeszły tu niepokojące 

wiadomości z pogranicza litewstkiego. Tak 
w pasie nadgranicznym jak i w głębi Li­
twy dają się zauważyć ruchy różnych 

Giełda 

PlepWSZ8 gplsdO. W8PSZDwsfta. 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Sztokholm 
Wiedeń 
Włochy 

20S 40 
2;,' 7 

5,17 
24,37 
15,41 

100,9D 
139,75 
73.1() 
19,10 

Opuna DPzedo. mapszaws~a. 
Nowy-York · 5,21 

Tendencja dla walut mocniejsza 

PPZBdgleł.da gd8ÓS~', 
Złoty 9900 
Warszawa 99,1)0 
Dolar 5,17 
Przekaz na Warszaw«;. 5.18 

Rocznik 1902 pod bronią I 
z!brolnych formacyj łitews'kiah w kierunku la ku stronie polskiej. Tak samo bryga­
ku Polsce. , da'2-ga, mająca swoje leże w Antola-jtach, 

4 brygada ciężkiej arftyilerji Stacjono- (Dnia 9 b. m. ruszyła w kierunku na Ucza­
wana w Witkomierzu, przesunięta zosta~ ny, gdzie została załadowana na parost.a-

Pozna'. 
. I 

Pan pewno przyjechał tu z miasta? 
- Dlaczego pytasz, chłopczyno? 
- Bo tutaj prócz żab - ryb niema wcale. 

, 4'+& 

Wielki :' ~uemYlł Hiemie[, i.da ' kom~romilu IPollka , .. 
Prezes Prądzyński j~dzie do Warszawy. 

Berlin. 15. 7. - Prezes delegacji pol­
skiej do rokowań handlowych z Niemca­
mi dr. Prądzyński, z ·końcem bieżącego 
~ygodn;a udaje się do Warszawy. 

Prezes Prądzyński złoży rządowi spra 
wozdanie ze stanu pertraktacyj berliń­
skich i przyjmie ewentualne nowe instruk 
cie co do dalszych. rokowań z Berlinem. 

W rządowych kotach niemieckich u-

' jawnia 'się znów · tendenCja do rokowań 
gośpodarczych z Polską na ' grunde bar­
dziej realnym. 

Zwrot ten przypisywany jest nacisko­
wi sfer gospodarczych na rząd. Wielki 
przemysł niemiecki domaga się od rządu, 
by wszedł na drogę kompromisu w ro­
kowania,ch z Polską. 

-:5:-

tkii skierowana ku Nowo·~więcianom. 
Z Kowna, w stronę granicy ;polskiej od I 

SZ6CU l-szy;pułk piechoty. Oddziały, przy' 
bywające nad granicę, natychmia~t oko'" 
pują sIę i budują zasieki. 

Oflcjalne sfery Htewskie tłumaczą lud· 
ności, że fe ruchy wojsk stanowią przy· 
gotowanie do wielkich manewr6w jesie!l 
nych . 

NIeprawdziwa wiadomośC 
O zmianach wEletrowni. 

Jak 'k dowiadujemy z miarodajnego 
tr6dla, wiadomość podana w dzisiejszej 
Pfa!Sie porannej, jakoby w Elektrown' 
przystąpiono do sporządzenia bilClJnsu i 

oddaJllia ))rzedsiębiorstwa w ręce nowych 
właścicieli n'ie odpowiada rzeczyW'isloś­
ci. Przeciwnie w ostatnim czasie nie za­
szło nic takiego, coby wska,zywaJo na ry­
chłe zniesienie za.rządu państwD~iego, al­
bow;em szereg spraw natury formalnej i 
prawnej nie zoStało jeszcze załatwionych 
P. dyr. Gole wyjechał na normalny ur.lop 
letni 'i po powrocie będZlie peł,ni.ł nadal swe 
dotychczasowe funkcje. 

SamobÓjstwo fabrykanta • 
(c) w dniu d.zisiejszym w domu Nr. 3 

przy ulicy Sienkł·ewicza. w kantorze swej 
fahryki, wystrzal·em z rewolweru odebrał 
sobie życie przemysłowiec tutejszy Bra 
uno Policja J)'l'owadzi do.chodzenie. 

Według krążących wersyj, do rozpa­
czliwego kroku 'Brauna popchnął fatalny 
stan interesów finansowych. 

Komuniści chcą wyzyskał 
organizacje soc,alisłyczne dla 

~~l',,;~r- ,.... -~ .(,". ' .. 

Paryż, 15. 7, tP Al.). "t.eho de Paris" 
d011osi, że nowa taktyka Zinowjewa po-­
lega na uważaniu i traktowaniu so,cjaJis­
tów. jako przedniej straży bolszewików 
i oto właśnie zgodn;e z tym planem Mo­
·skwa stara się pozyskać syndykaty an­
gielskie. a obeony ruch wśród górników 
angielskich świadczy o tern, że posiew 
zaczyna wschodzić. 

'OPERA 'WE LWOWlE 
będz.ie utrzymana tytułem prÓby feszczt 
. 'I: w ciąSl:u iedneSl:o roku. 

Lwów, 15. 7. (PAT.). Wczoraj odby· 
' 10 się po's:;edzenie przewodnkzą'cych klu 
'Mw sQcjalistycznego i mieszczańskiego 
Rady Miejskiej. Na nall'adzie postanowio­
no pr.z.ed~oży,ć Radzie Miejskiej wn~osek 
w sprawie zalrzyman'ia na rok 1925/26 
trzech teatr6w i opery z 'tern. że. ietełi 
w roku 1926 deficyt p'rzekroczy prelimt.. 
nowaną sumę na prowadzenie teatrów. 
opera zost.al!1ie zamknięta. Artystom C) 

pery wstanie wypoWliedziana praca. 
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Liberum veto. 
Każdy Polak. który w czasie niewoli 

r,aznajamial się z dziejami oj.::zystemi, 
twlaszcza ostatniego s'tu.Jecia naszej nie­
podległości zżymał się i boleśnie odczu­
wał przekleństwo naszeg-o dawnego u­
stroju: osławione liberum veto, - owo~ 
wY'bujał'ego indywidua:lizmu po'litycz,nego. 
Dzisiaj w czasach rzekomej demokracji, 
kiedy w kwestjach spornych j)'Owinna roz 
strzygać wola większości. wO'la jedno­
stki lub drobnej grupy powinna się pod~ 
porządkować decyzjom przyjętym w 
myśl obowiązujących obecnie w całym 
świecie cywilizowanym zasad nowoczes­
nej!() parlamentaryzmu. 

Tvmczasem u nas 'powoli, ale coraz 
wvra'źniei zaczyna się wyłaniać groźnte 
widmo samowoli. które już raz doproWla­
dzitn państwo do upadku: odradza się w 
inn.ei wprawdzie formie, ale zawsze OC> 
samo, Z,g"u:bne dla państwa i spoleczeńsfwa 
łiberum velo. . 

Pf?d do warcholstwa musi widocznie 
fkwić w naszej naturze, jeżeli doświadcze 
nie hisfodi i stupięćdziesięciolelnia nie­
wola nie «dołały go wydrzeć z korzen.iem 
z nasżych serc i umysłów. To co się o· 
becnie dzieje w naszym Sejmie nie lest 
niczem innem. ja:k J)owt'órzeniem przeldę­
tych metod XVIII wieku. kiedy zachCian­
Id i interesy jednostki lub grupki byty 
wyżej sfawiane, aniżeli dobro całego pap 
sfwa. 

T. zw, "obSitruKeja techniczna" czy.ll 
mniei eufemicZln·ie mówiąc, teror slosowa 
ny w iz:bie SlejmoweJ zaipomocą mz­
maitych narzędzi i instrumentów wobec 
olbrżymiej większości inaczej myślą­
cych ;postów, jest wprawdzie d'zied.zi­
'ctwem po nieboszczce Amslrji. gdzie była 
stosowana przez liczne kluby rozmaitych 
narodowości, ale tern niemniej musi być 
uważana za groźne 'ni·e'bezpieczeństwo dli1 
sysTemu parlamentarnego u nas i-naszej 
przvsztbŚ'ci pańs'twowej. . 

Okazało się z cała. wyrazistością w 
czasie wczoraJszych tumuHów wywoła-o 
nych pr7JCZ komunizujące frakcje mniej­
SZOŚCI słowiańskich. że drobne odlamy 
wrogo dla państwa usnosobionych żywio­
łów mogą zatrzymać bi~ całej maszyny 
parlamentarnej, jeżeli system czynnej ob­
sfruIKcji się u nas utrwa~i. Dotychczas 0-
Si'I,tdzano wypadki teroru o.bstrukG:yjnego 
bardzo pobłażliwie, albowiem był stoso­
wany przez stronnicltwa, stojące bądź co 
bądź na gruncie państwowości. Teraz 
jednak ujrzano nagle, że niedozwolona 
broń zna:lazla się w ręku tych, którzy 
otwarcie lub skrycie w a'k Ut przeciw 
całości RzeczY'J)'Ospolifej i w porozumie~ 
niu, a nawet na komendę naszego wschod 
niego są.siada smrają się podko,pać pod· 
waliny jej istnienia. 

NiebezniecZlnej zalbawkt niety1.'ko nie 
wolno oddawać w ręce niepowołane, a~e 
należy ją wogóle zniszczyć, aby się nie 
srała powodem nieprzewidzia'llych szkód. 

Społeczeństwo z ni·epokojem śledzi 
dZlwną obojętność z ·jaką większość sej~ 
mowa 'PrzypatruJe się tym próbom na~ 
rzucania przez ki'lku zn.alnych agentów 
Moskwy swej wo1i po'l'Skiemu parłlamen­
lowi. 

Wszelltapobf.ażliwość mus.i się spol­
Ka·ć z po;tępieniem i opinja publiczna je­
dnoglośnie ż3,da, aby wszelkie próby przy 
'\VTócenia nieszczęsnego Nberum veto 20-
sfaty w zarodku stłumione. Tak zwa·na 
,;teChnIczna obs-trukcja" musi zniknąć TQiZ 
na zawsze z naszego Sejmu; całe społe~ 
czeńslwo żąda odpo'wiednlej uchwa:ły seJ 
mowe,i. k'tóraby przywrócila prawo de­
mOKra'fyczneR"O pa rlamen"fJaryzmu , a u-
króciła teror. N. 

AAMWłWlAIliI'OO48i1A 

.. DESZCZE WIĘCEJ POMOGLY, ANI­
lELI ZASZKODZILY" 

- tak twierdzi f). minister rolnictwa 
.Janicki. 

Minister rolnidwa p. Janioki, za.py"fa~ 
nv osla.tn·io przez dz,ioonikarzy,. ia:k się 
zapowiadają t<cgOl1'ocZlne urod:za:)e l' czy 
powódź nie wpłynie uj<cmni<c na zbio:ry­
odpowiedział. że urodzaje tegoroczne za­
powiadają się dobrze. a osta~nde deszcze, 
klóre spowodowały powodZie na potu~­
niu R~eczypospomej, aczkolw~ek przymo 
sly pewt1ą szkodę, to jednak dz!ęki- desz­
czom widoki na urodzai znaczme się po­
lepszyły w innych pot.aci~ch państwa. -
'Jeżeli zaś uwzględni Się, ze k17'ską P<?w?­
dzi dotkl'rięly został obsza!l' wlęlkoSCl· me 
W1iększej jak. okoto 0,5 proc. c!lre~ oh­
szaru użytków rolnych w panstvne. to 
osTatecml'e deszcze jeszcze więcej pOmo­
. IdY. aniżeli ZMZkodzibr. 

Gd ńs po zi dwa obozy. 
S r nnlctwa lewicowe za porozumieniein z Polską. 

Gdańslc. 15. 7. - W Gdańsku pracują 
obecnqe dwa przeciwne sobi'e kierunki ])O 
Utyczne. 

Pierwszy dąży za wszelką cenę do u­
trudnieni.a Polsce wykorzystania praw w 
Gdańsku. jesl repre7JCntowany przez dzi­
sIejszy senat i stronnictwa prawicowe. 

Drugi zrozumi8.'t już niebezpieczeństwo 
j,akiie grozi Gdańsknwi wobec psucia się 

stosunków z Polską i dąży do usunięc';a 

obecnego rządu i zastąpie,nia go ludźmi, 

z którymiby Polska chciara się uktadać. 
Celem O'mówienia środków do osiąg­

nięcia teg-o celu odbyło s';ę w ubi"egty po­
ni,edziatek zebranie, urządzO'ne przez 
gdańską .Ligę Praw Człowieka". 

Na zebraniu wygt'JsiJ referat poseł 
Rahn, na.J,fęższy pTzcdstawiclel gdańskiej 
lewicy senafu, kt6TY nakreślił przebieg 
stosunków historycznych PO'lsko-gdań-

skich od czasu traktaiu wersalskiegO' spe­
cjalnie w sprawach gospoda·rczych i cel­
nych i przes,zedł do stanu obecnegO' o­
świadczając, że dzisiejsZfcl ni'epomyślna 
sytuacja jest w,i'ną TI'le Polski. lecz senatu 

. gdańskiego, kt6ry w swoich pertrakta­
cjach z Polską wysuwa niemożliwe żą­
dafnia i który do tych pertraktacyj wysłał 
ludzi znanych z haka'tyzmu. tak. że Pol­
ska z nimi niechętnie mówi. Wyraził da­
lej zdzl\V1ienie, że ludność gdańska tak 
Cierpliwie znosi rząd obec.ny, zamiast pe­
wnego piękneg-o pomnku zrzucić go. O­
świadcza w dalszym ciągu, że· sam oso­
biście będzie dążył do tego, aby dopro­
wadzić do koa:NcJ; pądy} lewicowych, 
któreby ohj.ęryr~ądy. bo jak sam w roz~ 
mowach w WaTszawłe z p.rzed'Starwkie­
lami polskich klubów l)rrekonał się, rząd 
polski bytby gotów w peftraklaciach, e-

tra.ik rolny na szali r 

wentualnie lewicowemu rządowi! gdaft.. 
ski emu uczynić pewne uslępstwa na 1m­
rzyść Gdańska. 

W ten sam dZlleń Jednak przys.z:la d() 
głosu także d stmna przeciwna'. mialllO'Wi­
cie: nacjonalistyczne pismo .. Danziger 
Allgemeine Zeitu.ng", które zamieścilo atr­
tykuł: .. O polskich grz.echach". w którym 
pisze o haniebnych czymach Polaków, o 
z·eł-ganych liczbach w polskiej statystyce, 
o bandy'fuch' polskich, którzy rządzą na 
Górnym ~ląsku, o z.amlaJI'ach zahorczych 
Polski, o rabunku niemieckiego ma;ter­
jału kolejowego itd. Który z tY'Ch k,ien.m­
ków zWYCIęży w Gdańsku, musi oka~ 
najbliższa przyszłość, bo w ciągu kitka 
najbliższych dni będzie znowu Z'W!Oifaoy. 
.. V ołkstag". . 

-z- .... :,!; 

• • zwazan. 
Decyzja odroczona do soboty. - Strajk nie przyniósłby żadnej stronie 

. . . korzyści. 

Warszawa, 15. 7. - W sprawiie gro­
żącego sm-ajku rolnego dow.i8.'dujemy się 
z najlepieJ poinformowanego źródła, 'iż 
prowadzone w Poznaniu rokowani,a mię­
dzy reprezentantami zjem~an a przedsta­
wicielami związku zawodowego' robotni­
ków rolnych ni<c doprowadziły do pO'TO­
zumienia i W'sta,ty odroczone do soboty. 

Ziemial11ie w Pozncn1skiem i na Pnmo'­
rzu zgodzil<i się zasadniczo na wypłace­
nie robotn';kom jednoraoowej gratyfikacji, 
która miałaby wyr6wnać róż,nicę płacy, 
chndzi jedynie o WYZlt1aczenie lej gratyfi­
kacji. Wskutek jednak protestu delegatów. 
ziemiańskiich p.p.: GierUcza i rroehłicha, 

przybylyc'h na rokowaitl'i'a pomańskie, ro­
kowania te zoshły P'l'zerwane. 

Jeśli idzie Q KQn~r,e'SóW1kę, to ziemia­
nie w dalszym ciągu opierają się na de~ 
cyzji komisji rozjemczej i h~e idą dotych­
czas na ustępsTwa. 

Zapylrune przez n.as 'w tej sprawie 
czynniki miarodajne ośwIadczają. że rząd 
czyni wszystko. co jesl w j,ego mocy, aby 
dO' strajku nie dopuścić, strajk ten bowiem 
nie leży n'~etylko w in'ieresie ogółu, lecz 
nie przynosi O'n r6wnież korzyści żadnej 
z interesowanych stron. 

Dziś odbyta się w tej sprawie w pre­
zyd1um rady mLn\strów konferencla pod 

lna[l~i . Joutowe l wn~raieniami fwj~ly[~. 
Sw. Franciszek z ~ssyżu. - Małka Boska na 

znaczkach pocztowych. · 
Jak Wliadomo, WłO'chy m.ają ś""ięcić 

700-letnią roczni.cę śmierci św. rranc~sz­
ka z Assyżu, jako święto narodowe. Sam 
Mussolini przemawiat za tern na posie­
dz,eniu rady minis'trów i dZlień ten ma 
być poł'ą'czooyz całym szereg;em !lr~'~zy 
stoŚci. Bę.dzie to z pewną korZYŚCIą tak­
ż'e dla ma,teli'Stów, gdyż rząd włoski już 
zaakceptow.ał pro·śbę komitetu urządza: 
jącego uroczystość, aby wydano ma<:zkl 
pocztowe z wyooraź,eniem św. rrancnsz­
ka z Assyżu. 

W historii Włoch jest to pierwszy wy 
padek. że znaczk,i poc7Jtowe będą przyo­
zdoh;one wyobrażeni,em świętego, ale w 
O'statni'ch czasach zaczęł10 się to C<YI'az czę 
ściej z,darza-ć. Różne państwa' zdobiły 
swe znaczki po,cztowe sZic7JCgólniej wy­
obrażeniem Malki Bo'skiej. Początek pod 
tym w,zględem zrobiła· w wku 1920 Ba­
warja, wydając czle:ry dwubarwne. ro?za 
je znaczków pocztowych ~ ~rohr~z:emem 
Pavro,nki Bawarji''' - to }est MatkI Bos­

k:;ej. Poź'l1iej na tych maczkach bawaT-

skich dodrukowa'l1o na·pis "państwo nie­
mieckie", wobec czego weszły one w o­
bie~ w całych Niemczech. 

Za przykładem Bawarj:i poszło w j.e­
sieni tegoż roku ksi.ęstwo Licht'enstei!l' 
wydając z okazji 8O-tej roczn;cy urodZ1'I1 
księcia JCllna II, trzyrodza1'e maczków 
pocztowych, pam~ątkowych z wyohraże­
niem Matki Boskiej z D~ieciątkiem Jezus, 
un'OS z 3!C ej się w obłokach ponad k'l'ajo­
brazem wiejskim. 

W lutym 1921 roku Wę?:ry wys·fąpHy 
z-e maczkami pocztowemi, przedstawia­
jąCY1t11 Matkę Boską. jako pa:tm~kę Wę­
g-ier z Dzieciątkńem }ez,tJs. Stopmowo na 
Wę!!,'1Zech wprowadzono w obieg 10 se­
ryj z,naczków pocitO'Wych z Matką Bos­
ka. 

Oslatnjo w kWieroiu roku bieża.:cego 
fTa1ncuskie władze oKupacyjn,e wydały 
znaczki poczlowe z Malką Boską w o­
k<ręgu Saal. Obecnie przykłady "te będą 
na'Śladowa.ne przez Włochy. 

Sowiety dochodzą do porozumienia 
. . . z łódzkim przemysłem. 
P « d .• ~K. . onom . 

Ciągnące .się od szeregu ty~~dm per­
traktacje pomIędzy przedstawJcJelst~em 
handlowem Z. S. S. R, a grupą średmego 
i wielkie[?:o przemysłu wł6kienniczego w 
Łodzi dobiegają do końca. W sobotę dn. 
11 lipca celem zakończenia tych p~rt~akt~. 
cyj w sprawie zakupu towarow włtJklenm­
czych na sumę k.ilku miljon6w. d!llar6w 
wyjechał do ŁodZI prezes wy~Jemonego 
"O zedstawicielstwa p. NazarenlUs wraz 
; dyrektorem handlowym p. Nachwansoh 

nem. Wy!etdując p. Nszarenius oświad­
czył, ii: dołoży starań, a~y ~na~eić dro~ę 
do ostatecznego porozumJema I zawarcia 
tranzakcji. Wyjazd ten pozost~je w zwią~: 
ku z bytnością w WarszawIe deleĘacl~ 
ł6d.zkieao przemysłu' oraz pertraktaCjami 
ich z przedstawicietstwt'm. Należy mnie 
maf, iż warunki kredytow~ o~er,!wane przez 
Sowiety ulegną złagodzemu I nie będą sta­
nowiły zasadniczej przeszkody w łei mie· 
rze. 

-~X---

przewodnictwem pil'emjera Gra.bskiego T 
z udz'lałem ministra pracy Solmla i przed 
sŁawicieli orga:nizacyj ziemiańskich. B~ 
może, że zosianie zwołana ])O'nownie ko­
misja rozjemcza. celem rewizji swojej J)O­

przed'lliej uchwa,ty w sprarwie płac robdf­
n·:czych. 

Ze strony zawodowych związków ro­
bo'tników rolnych informuja nalS, it robof~ 
nicy okazują dużo dobrej woli w obec­
nym zatargu i gotowi są w dalszym cią­
gou pójść na rozumny kompromis, kt6ryby 
nie kolidowa~ z zasadniczymi ~ch postu-
lalami. 

-;s:-

Żniwa •. 
(C) Z powodu rozpoczęcia miw w 0-

kolicy · Łodzi. postaraliśmy się zasięgnąć 
\V kotaich mqaroda}nych ' wiadomo~ol 00 
do ewentu.alnych te'l1dencyj s·łlrajkQlWY'Cb 
w okręgu łódzkim. 

Od przybytych do Łodzi z.iemian i o­
sób z ziemiaństwem kootakt mają.cyeh 
otrzymaliśmy szereg informacyj. że w wo 
iew6dztWlie łódzkiem o bezrrobociu ro.l­
nem dotychczas cicho. gdyż ziemdanie -
uprzedzając machi.nacje agi·tatorów komu 
nistycznych - już wcześniej po'Zarwiera'i 
porozumienia z pracownikami. 

W Słupeckiern j.ak również w Kond~­
skiem praca około żn'iw idZlie normalnie. 
Kosi<łJrze prCIJCują całą parą. Żyto częścio­
wo sl'Oi już w ko·pach. To samo jest w Ka, 
liskiem gdzie pogoda us'taJit.a się jut od 
dni dzi~s·ięoi.u i s{}rzęt jest w całej petn.:, 

Z pomyślnych ly.ch wiadomo§ci mo­
Ż'l1a wyciągnąĆ wniosek. że a~ifucja wy­
wrolowa komunistów spa.tita na panew<Ce 
zupełnie i żn;wo - O' ile wgoda się ~­
li - przejdzie spokojnie i pomyślnie. 

--.-:-
ZJAZD MINISTRANTÓW. 

(ch) Sekreta,rjal Zjazdu b. cZ>łonk6w 
Związku Ministrantów za'mada,mia Z!l .na 
szem pośrednictwem wszystk;ich zamt~­
resowanych, 'ii w dalszym OI.ątgU prZYJ­
muje zapisy na udz.iał w Zjeździe, mają­
cym się odbyć w roku bieżącym. Zapisy 
przyjmuje sek're'1laJrz Zwi'ązku p. Stefan 
Grym, Łódź, Radwańska 43. 

ARESZTOWANIE BANDY TERORYg.. 
TÓW W WARSZAWIf:. 

Z Warsza;wy donoszą: Władze poli­
cyjne wpadły na trop bamdy 'terorystów, 
która zorganizowana w Warszaw1e pla­
nowala zbrodnicze akty. W os't'aitniej chwł 
H dochodzenia dO'PTOwadzHy do sensacyj 
nych odkryć i M'eszlowań, d()konan~h 
w je<hnym z hoteli wars~'Wskich: S~­
j:{óły -trzymane są narazle w ta!)lemnacy. 
Sprawa zatacza coraz Sut"S8e .uL 

.. 
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Biedne państwo : bogaie społeczeństwo~ 
Skarb belgijski dotkliwie odczuwa skutki wojny i spadku franka. 

.,obre stosunki z sąsiadami i kurtuazyjna uprzejmość wobec 
cudzoziemców cechują nadal Belgów. 

(Korespondencia własna). 

Bruksela, w lipcu 1925. 
Utw.orzony po długich i ciężkich 

JJertraktac}ac~ pra~ie trzymiesięcznych, 
rząd koahcYJny katolicko socjalistyczny pod 
wodzą Vandervelde'go i Poullet'a nie na 
potyka narazie na tadną opozycję ani kry­
tykę pr6cz liberalnej. Gorzkie żale i nie­
chęć Iiberałow dadzą się łatwo zrozumieć 
P?ł roku. temu tr~ymali. ster rządu do sp6r: 
kI .z. tymI samymI katohkami, kt6rzy rządzą 
dZls!~J razem z socjalistami. LiberaIi za­
~łaclh koszła wybor6w majowych, na nich 
SIę skrupiły zwycięstwa socjaJistow i suk­
cesy lokalne katolik6w. Mszcząc się dziś 
z~ . swą poraż~~, pr~ylepiają katolikom ety­
kIetę "chrześclJańsklch Irolektywist6w" idą­
~ych ręka .w rękę z kolektywistami socja · 
IIstycznyml. 
. VfI kraju przecież panuje niezamącona 

CIsza I dobrobyt, kt6ry mąci tylko pewien, 
choć słaby wzrost bezrobocia. Na 700.000 
zg6rą robotników fabrycznych kt6rych za- ' 
trudn!a wielki i średni przemysł belgijski, 
z,?stale bez pracy około 38 000. Jest to 
nle~łe 6 proc! C;:yfra znikoma w por6w­
nanlU ze skutkamI bezrobocia, kt6re trapią 
nasz przemysł. 

BL.ąd belgijski, a właściwie skarb od­
czuwa dotkliwie skutki wojny i spadku 
!r~nka •. Tu, gdzie inflancja w pierwszem 
Jej stadJ~m dala się odczuć jak ongi u nas. 
społecxenstwo, a zwłaszcza pewne jego 
warstwy wzbogaciły się i korzystają w duo 
żym stopniu z dobrobytu. Skarb nato­
!lliast przelewa wciąż z pustego w pr6żne 
I d~rmo szuka nowych źr6deł dochodu. 
Kraj. wolnoclowy przed woiną jakim była 
BeJgJ~, opodatkował dziś i to dość wyso­
ko wl~le produktów, które dawniej przy· 
chodZIły porto franco do Antwerpji. Stąd 
tet znaczne podrożenie życia, zwłaszcza 
ta~, gd~ie chodzi o produkty krajowe na· 
dające su: do eksportu za które można 
otrzymać waluty obce. Zjawisko to znamy 
b. dobrze. z cza~6w inflancji. Spadek fran . 
ka wynosI prawIe 8) proc. jego wartości 
nominalnej. Zwyżka .cen osi~ga zaś przy 
niekt6rych produktach zwłaszcza spożyw· 
czych od 400 proc .. do 600 proc. 

Dwujęzyczność_ r6wnoupra wnienie fla· 
mandzkiego i francuskiego, kt6re tak ostro 
atakują liberałowie została przeprowadzona 
w całei. rozciągł~ści. Napisy dwujęzyczne, 
na staCJach koleJowych, w bankach biurach 
i t. d. ' 

. Rozrosła się tet ogromnie od czasu 
WOjny t;'rasa flamandzka, w samej tylko 
B~kseh. kt6ra z wyjątkiem trzech przed· 
~l1Ieść Jeżąfych po stronie walońskiej, używa 
lę~yka francuskieg~, wychodzi 5 pism co· 
dZIennych flamandzkIch wszystkich odcieni 

Z nastroj6w powojennych nie pozo 
stało '!' Belgji nic ~rawje. Ksenofobia jest 
tu obJa~em zupełme nieznanym. Dobre 
stosunkI z wszystkimi sąsiadami i kurtua­
zyjne uprzejmości wobec cudzoziemc6w 
cechowały zawsze Belgów. Zarozumiałość 
~ n!enawiśc. był~ im obce. Jak trudno by­to ~m OSWOIĆ SIę z psychologją wojny, 

wladczy o tern autentyczna historyjka. 
t6rą opowiadał mi jeden ze znajomych 

tutejszych. Wchodzi pewnego razu do 
. sklepu spotywczego gdzie co dnia czyni 
zakupy i dostrzega właściciela pogrążonego 
w medytacjach. Przed nim na kontuarze 

,leży fotograf ja Wilhelma fL. Wspartyobu­
rącz o blat kontuaru Omere patrzy w wi· 

Ił Wędrująca" broń 'nie­
miecka. 

PRAGA, 15 lipca. Od pewnego 
czaSu przez granicę czesko - nIemiecką 
przemycaną jest na wielką skalę broń 
do NiemIec.' Transporty dokonywane 
są w automobilach i składają sIę prze­
watnie z karabinów systemu Mausera. 
Chodzl tutaj o broń, która przed re­
wIzjami między sojuszniczej komisji 
kontrolnej przemyconą została w swoim 
czasie do Czech, a obecnie trans'Jor­
towaną jest z powrotem na terytorjum 
Rz.eszy. 

I .... I f ~ • 
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zerunek Kaisera jak sroka w kość. Mówię 
do niego - nie słyszy. Znajomy m6j 
podchodzi doń, zagląda mu przez plecy i 
pyta. ,Co pan robi właściwie?" 

- Uczę się nienawiści - brzmi od-
powiedt. . 

. Ludzie, kt6rzy nie wyobrafati sobie 
mgdy wojny i nie wierzyli w możliwość 
naruszenia granic ich kraju musieli się 

. uczyć nienawiści. Z. 
-1-[-

"a odczycie ,,0 płci brzydkiej". 

- PRELEGENTKA. - Tak moje panie m~łezyłnllublą óbleeyWa~, a o dotrzy-
ma~iu słowa :laden nie myśli. Najpierw przysięgają, :le ehętnie dla nas poniolą 
śmlerl5, a pote~ :laden nie chc-: się nawet o:lenil5. Dlatego kobiety winny byl5 osuo:lne 
i na zaleeanka męfczyzny r~bll5 to co .JA zwykle czynię, to znaczy uimiechnąl5 lię 
słodzi.ntko i zaproponowal5 8lub. Jeś!, jest mocny i nie zemdleje. na pOwy:lIlZą pro­
po~ycJtQ, atakowal5 dopóty, dopó~ł ofIara oszołomiona elokwencją wymowy niewieś­
cieJ jak baranek da się poprowadzić do kościoła. Jednak czasem plan ten zawodzi 
ł n~edoszly malfonek uc!e~a wprost ze stopni ołtarza. Podobny wypadek Ipotkał 
mnIe dwa razy w :lydu l h tylko dlatego po dziś dzień przebywam watanie panień-
skim. ' 

o cudach lampy kwarcowej. 
K waJrcowa lampa, używana do celów 

le,cz.niczych, znarna jest u nas PQwszech­
nie. Ktokolwiek z najbiedniejszych nawet 
mial do czynienia z kliniką w cho-robach 
s1l:óry, nowotworach i t. p., ten l,unie OPQ­
wiedzieć, że .,chodził do lampy", znaczy 
to zaś, że naśw;etlano go świa<tlem lampy 
kwarcowej. 

Jednak i lX)7rll cudownemi swemi wJa­
snościami !ecztil,i.ooemi, posiada lampa 
kwa'I'cowa- inm. jeszcze niemmej cudo-w­
ną zdolność, o której tu pokr6t.ce opo­
wiemy. 

Niewjdzrl.ane dloClJ naszego oka pozafjo­
leto~ .. zw. uńra-:ijolerowe) promi.enie, 
wysyłane obficie przez lampę kwalToową, 
mają 'tę d:z;i:wną w~asność, że ma-terjały 
takie. jak pergamin, papier, drewno i t. p. 
promi,eniarnJ pozafjoletowymi- naświetlo­
ne, fasforyzują., aJ racz,ej fluO'l'yzują. Prze­
cilwnie zaś ma1:eJja~y o składzie mi:neral­
nym na promienie te naizupelmiej nie re­
aguią. PrzeWla.ma część używanych w 
dzisiejszym przemyśle fa.rb i a;tramentów 
zawiera znacroe ril'Ości części' -· mitTIeral­
nych; wystarozy zatem do naszego nie­
zwykłego eksperymenlu napisać parę 
słów używanym powszechnie a,tramen­
'tern na. zwyklym bialym paj)i-erze i papie-r 
len, po wYschni ęciu pisma, poddać pod 
działanie lampy kwarcowej, 

Skutek czarodziejski'! Oto pa:pier 6w 
oglądaltly w zupdnej ciemności świ ed bia 
lo, R"dy najd:robni'ejsze nawet znaki zro­
bio'ne na nim a.tramenfem, pozostają czar 
ne. W ten sposób można. czytać be,z świa­
tła w najzupełniejszeI ciemności! 

Jest lo jednak tylko eksperymen'f, za,.. 
bawka, nie mająC<ł dla celów praktycz­
nych większ.ego znaczenia. Ci1ekawość 
Luizka iednak poISOOęta: się da,lei i dziś 

przekonano się, że nietylko przy pomocy 
naświetleń lampą kwarcową można czy­
tać w ciemności pismo świeże, ale i pi­
smo już zupe'łnie \vy"bladłe, w zwykły spo 
sób najzupełniej niewidocz.ne, które spo­
rządwne dawniejszymi zwłaszcza, silnie 
na świaUo dzien.ne reagującymi atramen­
tami, znikło bez znaku tak, że niejedno­
krotnie w ten sposób Oczyszczonych pa­
pierów używano do drukowania, lub zapi­
sywania atramentem późniejszym o wie­
le ufwo-rów, lub dziel. 

Taki to papier, lub pergamin sffary, za­
drukowany, lub zapisany jakąś treścią, 
poddany pod działani·e lampy kwarcowej, 
przynosi obecnie ni'ejednol«'otnie cudow­
ne wprost niespodzianki.Bo oto po naświe 
tlen-iu wyła·ZJi w ci-emności z taki,ego papie 
ru, poza drukiem lub pismem nowszem 
i pismo, lub e:ruk stary, który dawno już 
wybladł i dla zwykłego spojrzenia oczu 
ludzkiich istnieć przestat 

Rozwiązanie zagadki łaTwe: oło mi­
nera-Ine cząst'eczki atramentu, lub drukar­
sklej farby wnikaJą na tyle w głąb war­
stwy papieru, lub pergaminu, że choć pi­
smo z wierzchu znikło - lo jednak czą­
st,eczki lie nlie reagując na ultrafioletowe 
promdenie, w ciemności- nie fluoryzują, co 
dzieje się z calą n-lez.apisaną powierzch­
nią papieru, z.aczem miejsca, w których 
znajdowało się przed laty wieloma d<łJw­
ne pismo, wysfępują cza'T11O. 

. Odkrycie lo jest oczywiście nIezmier­
nie ważne. Dziś już wszędzie na świecie 
w starych bibJjotekach i muzeach wzy­
noszą lampy kwarcowe nieoceniooe przy 
sługi. p.rzy ich pomocy wykrywa się bo­
wiem na ka:rlach sta-rych ksiąg i pergami­
nów 'Odwieczne, zanikłe doszczęln-le tek­
sb'; tą <trogą właśnie dojdzie świait nau-

.. Kutier Warszawskł" zwraca uwagę 
na tendencje niemiec.kie wykręcania sfę ' 
od własnych propozycyj w S1Prawie pak­
tu be~piecze~stwa, które zostały przez 
FranCję przyjęte w dobrej wierze, jato 
szczere. 

Niepodobna zaprZleczyć, że nie­
miecki minister' Sipraw zagranic~nych 
p. Streseanann, musi mieć wielkie kto­
poty z redagowaniem odpowiedzi na 
notę francuską w sprawie paktu. .Tak ' 
że bowiem; trzeba się wykręcić z 
własnych P!TOpozycyj, dotyczącycl1 
umów arbitrażowych z Po'lską ! Cze­
chosłowacją. Trzeba jakoś pogodzić 
w.ejście do Ligi Narodów z traktatem 
z Moskwą (Rapallo). Trzeba ocam!ć 
pozory, że się jest PQko·jowo usposo­
bionym nietylko na dziś, lecz! na ju 
tro. 
.. Oczywiście, wszystkich tych kwe­

styj odIpowiedź niemiecka, oczekiY;.1-
na już l,ada dzień, nie będzie nawet 
usiłowała rozwiązać. Ale -trzeba prze 
cieti tak je już teraz postawić, aby 
umożliwić sobie wszelkie wybiegi so 
fislyczne. 

W każdym razie ludzi.e, mający sie 
bie za wtajemniczonych, utrzymudą, 
że odpowiedź niemiecka, z jednej s ~ ~'~ 
ny pojednawcza, z drugiej negatyw, 
na, Ibędzie dażvła do tego, aby roko­
wania prowadzić nadal, ciągnąć je 
moż'liwie d:lugo ( .. czas pracuje na 
nas" - mówią sobie Niemcy) i sta­
rać się za wsze'l'ką cenę o ... zwołanif' 
konferencji międzynarodowej. 

To samo podkreśla "Kurier Poranny": 
P. Stresemann, nalega'jąc na odiby· 

cie 'kong-resu mocarstw zainteresowa­
nych w kwestji Renu i objcl\viaiąc go­
'towość wejścia Niemiec do Ligi, po . 
rzuca v . .)f'~le swoją inicJatywę w 
spra'wie traktatów arbitr~::'·;: ., .... 'ch z 
Po1ską i Czechosłowacją. widząc w 
nacisku noty francuskiej na ważnośt 
związku pomiędzy dojściem do skut­
ku tych fnaktalów a palk:'tem Reńskim 
przszkode dla szybkiego zawarcia sa 
mego paktu. 

Wyrzeczenie się przez Niemcy ini­
cjatywy arbitrażowej, 'll!Suwa nie1>ez­
pieczeństw::t, jakie dla nas w tej ini­
cjMywie tkwiły, nadaie jednak 'tern 
jaskrawiej samemu Paktowi charak· 
fer zabez;pieczenia jedynie .. ·ranicy za 
chodniej Niemiec,przy .równoczesnem 
pogłębieniu znaku zUlHri:--rJla ; pośrcd 
niegu rozwi.ązania rąk Niemcom co 
do problemu ich ~ranic wschodnich. 

Niemcy, rezygnując z likwidacji 
przymierza polsko-francuskiego i za­
stąpienia go systemem arbitrażowym 
kierują się przeświadczeniem, że przy 
mierze polsko-francuskie ilStnieje tyl­
ko na papierze i po zawarciu pak'hl 
nie będzie stanowiło Zlbyf wielkiej 
przeszkody dla planów niemieckich. 
Jest to oczywiście właściwe niemie­
cki-ej psychologji niooocenianie wagi 
umów międzynarodowych z jedne! 
strony, i przecenianie wp'ływu nie~ 
m i,e c'ki ej prapagandy .. pacyfis'tycz­
nej" we Francji; znamienną jest jed­
nak przy tern owa rachuba, że pakt 
sam przez się utrudni Francji wywią 
zanie się ze sprzymierzeńczych wo­
bec Polski zobowiązań. 

kowy niebawem do odkryć, o jakich się 
n<łJm może ni-gdy nie śniło. 

Cudowność kwarcowej lampy oddaje 
dziś już i w l«'ymina-JisŁyce doniosłe u­
sługi. Dzięki niej nie ukryje się już dZJiś 
więcej przed okiem sprawiedliwości ża­
den np. fa1sz.erz handlOwYch ksiąg, lub 
testamentów i t. p.. bo najdokładniejsz€ 
i najdelikałniejsze z,ewnętrzne zniszcze­
nie niepożą.da.neg'O dla malwersanta pis­
ma przy pomocy czy to skrobanIa papie­
ru, czy środków chemicznych. nie zdoła 
utaić dokonanego czynu zbrodniczegQ 
przed argusowem okIem lampy kwail'co­
wej! 

Badaniami i eksperymentami w tym 
względzie zajmują się dziś i'ntensywnie: 
politechnika w Ka:rlsruhe i biblioleka na­
rodowa w Wi·edniu. Praca tam jednak jest 
dO'Piero w rozwoju; sp'odz;ewajmy sie za 
lem coraz to nowych wieści o cudach 
kwarcowej lampy, prawdziwej, cz.a:ro­
d~ieskiej lampy Alladyna,l 

, '.' - l' 
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Nagoś~· i.ku~~ura ciała w epoce empire'u. 
Płoche Paryzankl swe rozowe paluszki u nóżek ozdabiają kosztownymi pierścionkami 

W XVI, XVII ,~ XVIII wieKu d() ozys­
t'0ści cla.ła i hygJeny przywIązywano, baT­
dzo ma~ą w~gę. W łIiszpanji kąpiel była 
zahrQniona" jak'0 wymysł pogański. Zna­
na ~e sw)nch IlCkklch obyczajów Mal,go-.. 
rz-ata, kJrólowa. Nawalrry, myl'a się ra,z na 
lydzień i tQ tylko ręce. Król - sł1ońoe nie 
łtą'pał s~ę nIgdy. Łazienka w Wersa'lu, ja­
kO' zbyteczna, zQ,stała pr2erohi'0na na in­
ne cele, a jedyną wannę, nigdy nie uży­
waną. zami'eniono na wodosfrysk ogro­
dowy. W'0,hec takich zwyczaljów, zrozu­
miałym sfaje się zarzut. jaki czyniono Na­
poleonow1', . że się zby'f częSto ka;pie .;. z;d2i­
wienie, z jakiem w roku 1800 Mercieir kOill 
statuj.e fakt, że mydlo stale się w Paryżu 
napmwc1ę artykułem cod~iennej .pOtrre­
by. 

Zdanie wspókzeSlnych Anglików jest 
pod tym względem wręcz przeciW'tle. -
Stwie'rdzaJ,ą oni jedno'głośn;e, że PraJllcuz­
ki, są ładne i' mile dla oka, ale radzą z no-.. 
sem trzymać się od nich zdaleka. Do ja­
kieg'0 sto:pniCłJ doch'0dziło niechlujs'two w 
Hiszpanji, świadczY fakt, że d'0 przyw;I.e­
jów srezęśJ.iweg>e kochanka należał ołJ.o.. 

"wiązek ... wyszuk!Lwa-nia na:liręmych paso:­
żyfów w koaiiurze U!kQ'chanej. Klinger o­
.powiada. że kiedy pokalzal oficerom -pe­
lersbU'rskim wiadomy ';nsekt pod mi'kms­
k'opem, d'0lSltarrczyli mu jego słuchacze w 
jednej chwili lyle okazów, że bi'edalk 2)na­
!a;zł się w nader ktopotliwem połlOżeniu. 

Ma·lan Ludwik Emil Orimm podcms 
podróży dl(). Wro'ch wyśmiewa się w swo-

. ~m dz:ienniku z innego ma,laTza Preslla, 
który zawsze po Plrzybyciu do ja1kiegoś 
miast:a.-mył się st,arannie, zużyWają,c przy 
tern dużo wody t ręcz.ników i zawsve 
miat przy s'0bie mydło i szczotki, chO'ć 
już nie był młodzik;em. 

Śmies:memi' wydają się nam a,rlYKuły 
Hufelanda. który w r'0ku 1730 wylG,cz.ył 
fG,tmalną kamtpanję niechlujstwu. Całemi 
la'fami wpaja Q1n współczesnym elemen­
lCllrne zasady hy'g'jeny, m~cia i kąpania 
<tfii eci , częs'teg'0 zmieniClln'ia bieUz.ny i t. p. 

Przewrofu w kulturze i czystości cia­
la dokonywa. p,rzedewszystkiem we fnl'n 
cji , wprowadze.n,i:e mody obna,żania, się.­
Na.t'ychm~asf po upadku ferroru piękna 
pwi Ta:}J~en ()Ibjęłia: osierocony tron mo­
dy. Płoche ,paryź:atnki' skmzystaity z pierw 
'szej s~l()obnośoi, aby TlZuclć się znowu w 
IWlIf' zaoa-W' ~ pod pozorem "afl1-łykirowa­
nd<a" i "a,nglewwaniCll" przemycić modę 
nagośd. Nrietylko gorset. ale i koszula dO'­
s'tają dymisję. Elegantka, nO'si' jedwahne ift.rYIrol'y, jakO' jedyny sh'ój, przeiT,iysfą< j, 
!ijo kolan rororęlą "chemłse", za tO palu,sz­
jld bosych stóp ozdabia kosito'wuymi pier 
rściol1'kami. Wś·r6d palń wykw1,nfuych bu­
~~, się istny szat emu:lacj,t, lct6ra: z nich 
ml\1iej ma. na sobie ubTan4a. 

Nie mówi się Q "pięknie ubranej" da­
mie, ale {) "pięknie TOIZIe'brafl1ej". Ulubio-

Moda "obnażona" ,opanowała cały świat. ' .. 
ną g1Tą lowCllrzyską sla.je się zwycza,j wa­
żenia damskich sza,tek. 

W r'0ku 1800 l1biór modnej pa:ni z 0-
buwiem ,i! biżlliterj'ą nie po'W'ini,en był, prze­
kraczać wa,g-i, 16 łu'fów czyli pór fUlI1ta. 

Rek'0rd zdobyła pod tym wzgledem 
piękna pani Hameli·n, ż'0na b'0gategQ 
szwajca,rskiego bankiera, która pew<u'ego 
razu. okry.ta tylkO' szalem z gazy, prze'" 
chadzała SH'; pO og:rQdzie w TuillelTjach 00 
póki na<frę'tn'0'ść publkvności nie zmJsi'ł'a 
Jej do powrotu do domu. Pobi~a, ją pan­
na Sau,Lnier, występuj,ąc jako całkowicie 
obnażona Wenus w balecie "Sąd ParY'sa" 
. W łbnnoiWerze w r'0ku 1801 zalożyla 

,Się pewna p'a Q, i , :te przejedzie po uli'calch 
tylkO' w k'0szuli i ż.e nikt nie zwróci' na to 
UJwagi i - wygral·a zakład. 

Jak szybko moda nagości podbi.la 
4&d11ga iQIa; 

świat, świadozy fa1kf, że jeszcze w roku 
1794 pewien berliński krytyk zarzuca'ł alr­
tystce Ba·raurus, że obraża przYzwOi:tość, 
przekracza; gran-i-ce do'brych O'bYCUl,j'ów 
nawet budzv obrzydzenie, aJ wszystko dł~ 
tegG, :te poważyla się ukazać na scenie 
z obnażonemi ,ramionami. Tymcząs,em już 
w rQku 1799 na ma,skarad'Zlie w Bu.cken­
burgu wY'stąpiła para, przebrana za ... A­
dama j. 'Ewę. 

Moda "oona,żona" ftymn;ftde wszędzie 
W Rosji wprowadza ją ma"arka Vi'gee Le 
brun za'równo przez swe obrazy iak 
wpływ Oosobisty. Tak naprzykład w 'roku 
t 795 ubra,ła po. sWOo}emuo na dworski bal 
wielką księimę Elżbie'tę, ale strój ten o-.. 
burzył ceSM"ro'wą. 

Na. niektórych zaoofanych dwo'rach u­
trzymaM bez zmiany da.wny strój ga:lQ-

iJ..) 

Męczennice mody ~ 
Modna "linja" przedewszystkiem. 

Kudowa, W ILpcu. 
(Kore,s,p. wf "Ł. E. W.") 

We wszystkich pTawi'e hotelach i pen­
skmalach zagraniczny'ch można zaobse'f­
wować 'fen sam obraz: wzdychające ko­
biety i sarkastycznie uśmiechniętvch 
kelnerów. Dzieje się t'0 z 'tego powoou: że ' 
glOspodarze, pobierając wysakie <:eny, u· 
ważają za swój obowiązek dawa.nj.e obfi­
tych dań co znów wprowadza w lpoważ­
ny kłopot nasze' kuracjusz,ki, które stają 

u progu d'0ŚĆ frudne~o problemu = al'bo za­
płacić za DO,rOWę ni'e ,zjifd Z'0JfIej porcji, albo 
też stracić, "linję", inaczej mówiąc utyć. 

Z dwoj~a złego wybierają przerważni'e 

kobiety ;to ' l'ierwsze, gdyZ ostatecznie wo­
lą już plactć za niezjedzone pofrawy, ,nii 
s'fać się niemodnernl. Ła·fwo można 'po­
wyiJs'ze rzeczy zaobserw'0wać przy śnia­
dan·lu, gdzie troskliwy gostpodarz prócz 
kaka'0, bu1eczek z maslem, da;jle leszcze 
jajka, wędliny 'lu·b t'eż miód. 

Niejednej kobieocie krwawi się WlProst 
seree, że ze smacznego śniadania może 
jeść zaledwie okruchy. aJe czegoż się nie 
ro'bi dla wszechwładnej królowej - mo· 
dy? 

jada suche burki. To samo powtarza się 
przy OIbiedozle, ale w ,tnacznie ostrzejszej i 
bardziej w o,czy rzucającej się, formi'e. 

WiękrSzość eleganfek, uważa, że nic 
nie wpływa tak ujemnie na modną lindę 
cia'ta, jak s,po.żywanie zup, ~o ret więks'za 

część ich, zadawa1nia się samem mięsem. 
wyrzekając się jarzyn i legUitniny. 

Minęły hl'Ż dawno 'te czasy, gody sta­
wą cieszyły się hofele, w ·k'tórych s-erWQ 
wanQ nalioblf'ifsze i najsmaczntiejsze po­
trawy: Nasze modnisie, wychodząc z 'za­
lożenia, że smaczne jedze'l1ie m'o'że icoh 
skusić do spożycia większej, niż moda na 
kazuie, ' ilości, wolą pensionaty o jedze­
niu kiepskiem. 

Są jeszcze resTauracje, gdzie dają do­
bre i obfite porcje, ale tam stoł,ują się .prze 
watnie mężczyini', i jednostki płci pięk­
nej,ig1t1QruJa,c~ przepiSY i riakazy mody. 

Na szczęście gospodarze riie kierują 
się w u1dadaniu dań, - nGwymi prądami; 
nie czynią tego po pi-erws·ze dla tego, że 

m'0dnisie muszą :płacić za objad caty, a 
nie za tQ, 00 zjedzą, po drugie zaś liczą 
ieszcze na gości, Wfórzy wyje:ż;.dżają za­
granicę z zamiarem poprawienia się, i nie 
są bezwolnem narzędziem w rękach kró­
lowej - mody. 

M. Z. 

Jedna, zamIast kakao, piję herbatę z 
sacharyną, druga, z bólem serca. wyrze­
ka się smacznego miGdu i szy:n eczki , i za 
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Pami@ta~cie O ofiarach powodzi. 

wy, aż do r'0góWlki' wyłącznie. Do fego na 
leży Jes.zci':e dQdać pęk sbrusi,ch piór ~ 
wlosa,c~ (siedem sztuk było H'0'ścią wy. 
s~arczalącą, ale mało, kro się do n'lej ()gIl'3'­
m:cza1; zwykle n'0szo.no ich dwana§cle 
a.~'e b~y glowy, upiękswne kolekcją 25 
P1Ó!), a będ:ziemy mieH sylwetkę wprost 
potworną, sZ'Czeg-6lniej w zeslawieniu z 
?r?stot~ nihy antycznej nagości. Naddlu­
ze] trwa'l przy dawnych strojach dwór 'W 
Drew'le. Przyjezdnym, którzy pO diW1l­
dziestu lata,chnd,eobecności z'0baczyli 1«'6 
~a, KSiążąrt i kSięimiczki, wydawałO' si e, 
ze pa1rzą na pochód widm przeszloŚd.­
W Berlinie już w '1798 wku królowa 'I 
htt~bina Voss ubiera,ty sóię ,.a la romaine". 
Kroiowa Lui:za: była mloda, ładna, IUlbita 
się s'trQić, czego jej wielu współczesnych 
nie mogło dorównać. ona i, cały j,ej frau­
cymer ubierał się po grecku. Lekka ko­
szulka, i przeMoozysfa suifa s'tanQwily 
cały strój. "Nie mog-ę zrO'zum/,eć, dlacze­
g'()' n,asz kGcha.ny król pozwala swojej za­
I'0t.nej ma,t'żonoe ubierać się w fen spo­
sób" - pisze hrahina- Dna Briihl w 1799 
rGku 10 marrca dQ sweg-o> męża. "To nie 
jesf wykwintny s't'r6j wykWintnego d;wo­
ru, ale uhrani'e marnej aktoreczki, de­
kQltGwanej d'0 niemo'żliwoŚCIi". ~r6Io'W'3 
Luiza- oweg-o dnia: mi'ata bi'atą suk,nię, kM­
rą po' R'O.dzinie zm~enita. aby przebrat się 
dG oo:adu. 

Tak prZJetworzylaJ się mGda anty.czna, 
której kolebką hynajmniiej nie była Fran­
cJa, a,le Aug-lja, a: źródłem - komi:c~y 
zbieg- o·ko:Hcznl()ści. A mianowicie, kiedy 
ogólnie lubiana, księżn'a Yorku po ra2 p-let 
ws'zy zaszła w ciążę-w 1793 roku. pow­
s'tal zwycza,j nOSlreniia poduszek, wypy­
chanych wtosiem z p,rwdu pod paski,em. 
NaZyWano je w Ang-lji "pads". w Niem~ 
czech "ventres postkhes". Tą drog-ą u­
rodz!'ła się moda krótkie~o stanu, kMra 
rychlG powędmwala, na kOlJ1tynent, aby 
naty-chń:1tast \)0 u\)aodku terroru zawojo­
wać caty śwla:t. ' 

Nieslych.a.nie mamiennem zjawiskiem 
był powrót "angielskd·ei" mIOdy, prze·ro.. 
dzonej w "a.n'ty'Ozną" z za Kanału i nie 
g'ośoinne. a U'3Jwet WJroR"ie przyjęcie. jakie 
jej zgootowano w oJczyźnie. 

K;ledy Mrs. Jordalt1s w tea,trze DruTY 
Lane po raz pi·erW's·zy chciala ją wprowa­
d2'Jić na scene. zaczęto jej rzucać z wido. 
wni chustk,i, do nosa, aby 'Okryta swą na­
g-oŚć. a wres2"Cie ztl1iU'Swno ją d'0 prz,ebra­
nia się. 

AIJ1.'gielki n-zymały się wier·nie dawne­
go st'roju, 00 da.to OaorjeJ-i v'n Biillov po­
w6d d'0 uwagi, że robi'ą one za\vsze wra·· 
żenie maska.rady retrospektYwnei. To, co 
w Lo!ndynie nazywa,ło- się brakiem stroju, 
w BedilJ1ie 'l Lipsku sta'rcz'Yłoby na odzi,a. 
nie 'trzech dam. Spero, 
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'z naszych zdroj~wisk. 

(Ko-respQ!nedncja własna). 
Kręta, drożyną wśród tanów , zbożo­

wy.ch i ga1ów, w'0n-nych białem kw;edem 
aka:cyj - zbliżamy się ku zielo.nej kęp.ie 
drzew i grupie otulonych \v nie domków, 
wieżyczek, kominów Już zdaleka wabi to 
ci.che ;;-nia,zd'0 jakimś spolmj,nym odde­
chem i dobrotliwą równo\vagą , j,aka od­
czuwać się daje tylko- w ustroniach, wy­
ła,cz,nk powra·ca.ni u ludziom do zdro'wia 
PQś wi Qconych. 

Ci,che, miluchne Busko po'si'ada te ko­
jqce wtaśc;wości w wysokim stopniu. -
Spokoju chory;ch i umęczony,ch pracą nie 
zakłóca nawet gwizd lokomotywy, bo 
najbliższa stacja kolei. S zczuCln , oddalo­
na jest o 35 kilometrów, a j,edyna, połą­
cz,ona z Buskiem n'0rmalnym ruchem sa­
mochodo'wYtl1 - Kielce. Q 50 klm. 

Busko j'est wymarwnem miejs-cem 
wytchnienia i idealnem uzdrowlskiem, wy 
posażonem po królewsku nie 'tylk'0 w d'0-
bra naturalne, które to bogactwo jest zre 
sztą w Po-ls,ce dość powszeqniem zjawis­
kiem ; wskutek teg'0 l}ywa często lekce­
waż.one - ale i w ą.orobek cywili'zacji, co 
mów w naszych s&lciach klimaitv.cz,oych 

'i kąpi'elowych za,ZWyczaj jest jesZiCz'e ra­
czej marzeniJem i tamiM'em, nii rzeczywi 
stością. 

Buskie wrooie wód mdneral.nych, mwie 
rają'cych w znacznych prQcentach si'a['k'0-
wodór, bezwGdnik kwasu węglowe'g-o i 
sól kuchenną. znane były jes7;cze za cza­
sów polski,ch z wYS'0ki·ch wartQ,§Ci le'cz­
niczych. JakQ zd.rQjow i'sko , występujle 
Busko d'0piero w r'0ku 1805, z,razu w bar­
dzo małych rozmia,rach, r'0zkwit zaś o­
siągnęło w latach 1829 - 1894. zwł:asz­
cza dzieki d.zi-erżawcy swemu feliksG·wi 
RzeW'tlskiemu, który wzniósł wspania-ly, 
do dziś dnia istniejący gmalch ką>pielowy 
w ksztakie stylG,weRG pałacu renesanso­
wego. PÓŹln,i·ei prz.es:Ulo Bu'Sk'0 w nieżycz­
liwe ręc,e wł'adz rosyjskich. następnie 0 '­
kupam'tów a·usf.rJackich ~ aż pod rządami 
poIsklemi' ulahrato noweg-o rozpę,du r'0Z­
\V'OjQweg-o. 

Mało jest doprawdy zdrojowisk w Pul 
see z 'tak przepyszneń1; urządzeniami l'ecz 
niczemi. ja'klemi ,chlubi się Busk'0, Łazien 
ki, mineraLne. ukryte dG\.vcipn'le za filarami 
wytwomej sali ba·lowei, odp'Owiadają naj 
wyhredniesjzym v,rymag-a,niom, w o'sob­
nym zaś pawHoni·e umieszczQne są lazi,en­
ki błotne z w,a'nna,mi kamionkowem'1. Od­
d.,z.lat przyrodniczo - leczniczy pQ,si'ada 

, wszęlkje Uirządzenia hydropatyczne, ka­
biny z emaIiovi a,nemi wannami dla ką-

, ~el~" s7;t~znych, gaJblneitY dla 'eiek,trote-

rapjj· i heljoterapj.i, s,a,lę g-imnasfyczną z a ... 
pa'ratami Zand.era' i Prenkla i· t d. 

Leczą się tu skutecrni·e reuma,tycy, ar 
tretycy i tabetycy, h~steryc-zki, neurasfe­
n'lcy, dzi,eci skrofuIicme, ludzie, cieITpiąc-y 
l1'a chowby kości, sk6ry, nerwów i ' rozma 
lte ion.ne - chocila,ż można, i w braku ws'zy 
stkich tych miłych d'0leg,Ji;wości zawftać 
kf6regok'0lwi1ek pogodnego ra,nkado. Bu­
'ska oj spędzić w.rohn kitka rtiezamącOonych 
tygxxlni w zupernem za<dowoleniu. 

Busk robi 00 m'0'że, by słać się napra­
wdę wielkim Buskiem i wyciąga ku Pol­
sce ramiona z pr'0śbą o k'0,lej, o pomoc bu 
dowl.aną, G wamnki' szybszego rozwoju. 
M..a~o wi,oozą ludzi'e O:. Busku, · ale choćby 
nawet wiedz.iel~ i przyjechali tłumniej (w 
roku zeszłym łeczy:tQ się VI' Busku 4:431 
osób) - nie midiby gdZ'i'e się pom'ieśC'l'ć ... 

Mimo. cZ)1lteluiku, ki'€p,ska komunika­
cra nie będZliesz hapeW'l10 żatiO'wa.t. jeżeli 
odwiedzisz Busko, chG<Cia·ż przekwitną a­
kacje i przestaną w })airku śpiewać srowi~ 
ki. Zn.ajdzi<es2 'tunlehlko zdrQwie i spo-

: kój. ale i na,pa~rzys:z g;;ę wielu dz.iwGm. 
Na,przykrad p!zekG'naSrz się. że dz'leci 

R"!ruźliczne, zołz.owale, rachi'ty:ćzne. nędz-
_ ne, wywle'czone z najwilgG·tniejszych piw 

ni'c - mog-a być rumiane. weso·łe, zdrowe 
I ład.ne. jdeH przyjadą na kUka lygodnd 
.dO' BU'ska. 

Dziś le'czy Zaiktad corocznie o1roto 
500 d2ll.eci', prowadzi Ii!(i)sooda'l'stwo T'mne 

i mle.czne, posiada szereg budynków i 22 
mOrgi gruntu, oświ<etla, swe pro si'adło,ści 
własnym prądem elektrycmym, z~klada 

'fi,lję leśną pod Kielcami i mo.rską nad Bał­
tykiem, zamierza: zalesić okoli-cę. Sana­
torium jest własnością stowarzyszenia 
rod nazwą Kolon.fl leczrdczef d·złecłęcej 
im. d'r. Józefa Brodzińskies:w w Busku. 
znakomitego pediatry polskie2o. założy. 
ciela najlepszych szmtalł dziecięcych 'W 
Łodzi, Warszawie i Lublinie. 

Wyniki leczenia skrofułów i gruźI:focy 
u dzieci za pomocą wód mineralnych W< 
Busku, sło-ńca, i racjonalnegO' odżY'W'i'ama 
są nad zwycza,jllle, a zasruga za,t'0:życle1a i 
wszystkich mu pomoc.nych jeśf tern więt{ 
sza, że w lecznicy tej przeby.wają dzi'ed 
z najbied,niejszycn sfer społecozeńst;wa:: 40 
do 50 proce,nt ze sfer robotniczych, 10 do 
20 proc. rzemieślniczych, 15 proc. z przy .. 
tutków, 10 proc. dzieci lllTzędll'ikóWl il in­
tełig-encji p.racującej t 'f. d. Skazane na, ży­
wot chorIOwity i n ę(l z.n y, częsł'o na bo­
wolną śmierć w swych demnych i,web­
kach - wyjrzały na,g-le na szeroką, 'M:>l­
ną pr,zestrzeń. petną nieba, świaUa' ii zie­
leni 'l.dowi,ed\ziafy si'ę, że mogą żyć I, cie­
szyĆ się, bo są jeszcze na świecie dobrzy 

. ludzie... A p.r:redewszysł)!:j'em - ludZlie 
dz:ielni. dla których największe niemotn~ 
wości nie są trudne, po.n;l;ewa'ż chcą 1'110-
n!10 i ma!vro.żiwie. 

"Gr.B. 
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~rateczki sądowE!. 

Imaflr iwieie~o ~owietfla i ie~o tei[iowa. 
Małżeńska sielanka. 

Stei,an Kowa,lski był amatorem świe­
żego powietrza. To znaczy, że włóczył 
się po świecie Bożym, ja'ko te ptaki l1';e­
bieskie, które ni'e siej:ą ani nie orzą, a 
przecież żyją. Właśoiwie wy-rażenie "po 
św;ecie Bożym nie jest ścisle, gdyż akt 
oskarżenia zarzuca~ mu, że wlóczył się 
po ulicach Łodzi. Mój Boże! ładne czasy 
nastały. Już nawet za to, że człowiek u­
żywa sobie spaceru, skazują go na zam­
knięcie w więzieniu! 

Wielkie we mnie współczuo;e budził 

oskarżony, ile że bliski md jest duchem 
jako włóczęga. Jeśli jednak niezrozumia­
tym by t dla mni,e początkowo suro'wy wy 
rok, o tyle jednak w drugiej części roz­
praw rozjaśni~o m: się w głowiźnie i na 
Boga sroga z.looć za,lala me serce. 

Cherchez la f.emme! Okazało się bo­
Wiem, iż Kowalski ma żonę. I gdyby tyl-
1m żonę! 
Ale mieć prócz żlOny teściową! To już 
ponad sUy ludzkie. I z'!'ozumialem wów­
czas dlaczego Kowa,lski uciekał z pmgów 
rodzinnego domostwa, waJęsal s';ę po u­
licach, sypiał na ławkach podmie}skich 
Qg'rodów, albo też we \l,:nękach kamie­
nic, sowicie zakraJ)iając go,rzałą sobaczą 

swą dolę. W drugiej więc części oska.rża· 

ł<\ Kowalskiego własna rodzona żona. 

Cóż więc za'rzucała mężo~; swemu 
pa.ni Kowalska w wywodach, przerywa­
nych często tkan-iem, tudzież hala:śliwem 
ocierarniem organu powonienia. P,rzeoe­
wS'zystkiem, że pije! A cóż miał dQ dia­
ska robić, gdy mu djaber na ka,rk ta'kie 
dw:e baby nasadził? 

Najcięższą jednak lrolubryn'8" wy to­
cwnąprzez p. Kowalską przeciwko te­
mu, z którym dzielita stół i to'że było to, 
że ją bi,je, a raz nawet talk ją poczęsto­

wa,l, te straciła przytomność. W ten sa,m 
sposób p;oooć &w zwiCit'z srogi obchooził 
się ze swą teściową. 

Natychmiast w oczach moich akcje p. 
Stefana poon':osły się o 100 prooent. -
Ten ci jest dzielnym pr,zedstawicielem 
rooza1u męskiego. Nie da,t się pognębić 
i dowiódł, że w myśl f)ra'sltarych zasad 
on jest władcą w s.wym domu. 

Sędzia pokojU 7-,!-0 okręgu p. Rowiń­
skiskazal Kowalskiego tącm;e na 12 ty­
godni więzienia. A uczynił tD tknięty głę­
bokiem mllosierd:ziem. Nie'ch sO'bi'e b;e­
dak odpocznie J'X) udrękach, które spro­
wadzi10 nań współżycie z żoną i teścio­

o wą· Sza-wicz. 
-:s:-
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Hotowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać motna codziennie W Agencji Wschodniej 
Oddalał VI laodzi. Traugulla 6, Hnfel "SaIDY " 

'.relefoDf 23 51 i 21 5') 
; 

{jOl 

Tama,ra nfe mOglła przełknąć ani jed­
nego kęsa przy stole; wkońcu miała wra­
renie, że straC'l za chwilę przytomność i 
zemdleje. Beznadziejna i rozpacz.liwa sy­
'tuacja ciążyła jej więcej niż kiedykolwiek 
przedtem; w duchu bowiem przyznawa~a, 
że kocha go więcej, aniżeli swoją dumę.­
Wszy:s;tk1e zapory były przelamałle; 0-
wa noc w schronisku nie budziła więcej 
zlości lub goryczy. Wszystkie grzechy 
mu przebaczyła. 

Obiad był dla niej męczarnią, która by 
,fa ponad jej siły i z gorączkowym niepo­
kojem czekała na chwilę, k;edy powsta­
lilie sama Wypi'cie kawy wydało sI-ę jej 
wiecznością; gdy fo się SkOl1czyło część 
osób zasiadło do bridge'a, reszta zaś prze 
szla do n.iebieskiego salonu. 

Była to sytuacja nieznośna dla nich 0-
loojga. Książę z największym trudem ha­
\mowat swą chęć szaloną pocałowania 
swej narzeczonej! tylko dziwny upór, 
któr y był jego właściwością, powstrzy­
mał g-o od tego. Wiedział także. że o ile 
raz tylko się podda swej n3Jmiętr.ości, nie 
zdoła jej już więcej o.panować; tymcza­
sem powinno jeszcze trp'łYl1ąć pięć d11!, 
zanim on naprawdę będzie ją m6gł po­
siąść ... 

Tamara z trudem trzJTffiała się na 00· 

%ZLL 
M . 

gach; gdy weszli do salonu, skorzyslal'a 
ze sposobności i usiadła na sofie pod gru­
pą Kupidyna. Grisza nie zająt przy niC'.i 
miejsca, ,lecz przyniósł sobie krzesło i 11 -
stawil je naprzeciw przy stole. 

- Mieliśmy doskonale polowanie, -
"zekt oschłe. - Przyjaciel pan: dob!'7 
~trzela. Zabiliśmy dwa niedźwiedzie. 

- To musiała być wielka radość dLl 
Jacka, - rzekła Tamara, aby coś odpo­
wiedzieć. 

- A rodozlna .pani? Przyjeżtlża w po· 
'f'Iiedziałek nieprawda? - zan"tal książę. 
- Brat, siostra i niezrównana pani Hard­
cas'tle? - zaśmiał się, Jak zawsze, gdy 
wspominał Mi1licent. - Będzie się pew­
no dziwiła, że pani wychodzi zamąż za 
takiego dzikusa, jak ja? Nie dowie się 
jednak dlaczego to się stanie? 

- Nie. - odparła Tamara. - O lem 
nie powinna si.ę nigdy dowiedzieć! 

Na twarzy Griszy pojawił się dziw­
ny, drażniący uśmieszek, który Tamarę 
wY.IJTo\vadzif ~ równowagi. 

- A czy pani sama wie, dlaczego? -
ZClJpytal znowu. 

Tamara SIJ)Ojrzała nań z Tękiem. Byt 
fo pierwszy raz od czasu powrotu z Mo­
skwy. atbowiem do'tychczas unikała za­
wsze jego wZlroku. Czuła si.ę zawsze tak 
upokorzoną, że jej dawna pewność sie'bie 
znikła zupełnie. 

- Dlaczego pan slawia mi lakle pyta­
nia? Mog-fabym przecież równie dobrze 
zapytać dlaczeR'o pan się zemną. żenil? 
Wiemy ohoje dobrze, że nie możemy ina-

, czej posta;.pić. - dokończyła z fakim bó­
lem, że Grisz.a uczuł się głęboko wzruszo­
nym. 

.-

Gość W dom... uchodź pod ławę .. 
w czasie uczty pobił żonę gospodarza domu. 

(w) w mieszkaniu Andrzeja PHeckie­
go, zamieszkałego przy ulicy Rokici11skiej 
11, wrzata zabawa w całej pełni. 

Pan Pilecki bowiem z okazji uroczy­
slości rodzinnej wyprawiał "libację", na 
k'tórej między innemi znalazł się również 
sąsiad jego n,iejaki Sylwester Miller, czlo 
wiek, któren na woidok srtojącego rzędu 
illaszek z "alembikówką" z punktu rus,zyt 
do ataku na nie. 

'TO", teIŻ nie byt zbyif pożądanym goś­
ciem w gronie rodzilny Pideckiego. 

Pan Sylwesler nie zrażał się abojęfno 
śdą biesi,adników, bawił się wesoło, ~byt 
często jednak rozmowę p'rzekrapia~ "alem 
b ikiem", co leż w następ'Stwi,e było powo­
dem fatalnego epilogu. 

Sylwester mając jll'Ż dobrze w "czu­
bie" 'Począł obdarzać niezbyt grzeczne-

Dzień w ł.odzi. 

Biedne niemowlę I 
'(w) W dniu wczora.iszym w kla'tce 

schodowej domu przy ulicy Pomorskiej 4. 
znaleziono podrzutka okolo 2-miesięc2'ne 
go, pki żeńsk i e), o (' z,rm Dowiadomiono 
odnośny Kmisar,jaf P. P., który po ode­
słaniu niemowlecia do żłobka miejskiep'o. 
zajął się odszukaniem wy-rodnej ma,tki. 

(w) Onegdaj do mieszkania Adama No 
waka, zamieszkałego przy l,tJicy Brzeziń­
skieJ 118, przyszła w odwiedziny siosl'ra 
jego żony Stanisława Szumska, mieszkan 
ka wsi Podczaska powiatu Łęczyckiego, 
Slumska zabawi~a w mieszkaniu Nowaka 
całą dobę, poczem żegnana senThcznie 
przez siostrę i szwagr'a odjechała. 

Po odjeździe "szwagierki" Nowak 
spostrzegł brak dwóch złotych pierścion­
ków, wartości kijkudziesięciu z~otych, ;" 
czem nie omieszkał donieść policji, ;podej 
rzewa,iąc o do'konanie kradzieży Szum­
ską, odszukaniem której zajęła .,;~ policja 
li Komilsarjafu P. P. 

Nie chciał jednak dać tegO' poznać !pO' 
30bie j udał obrażonego. 

- Proszę łaskawie odpow~adać 'tylkO' 
,a s ie:bi e, ja mam także jeszc~e inne po. 
'lody, odparł chłodno, poczem wstał i 
:lczął się przechadzać. 

Tamara chętnieby gO' spytała, o jakich 
:'owodaoh myśla'ł, ale nie miała odwagi. 

- Ciotka albo Sonia Z<łJpewne wY!iaś­
niły pani całą ceremonję ślubu, - rzekl 
po chwili, uspokOiwszy się i usiad~szy 
znowu Itla krześle. - Cer'emondata różni 
się bardzo od angielskiej, jest jednak od 
niej glę:bszą. 

- Ale ,przysięgę tamie się 'fu o wiele 
fatwieH 

- TaI( tO prawda, ale nasza przysię­
~a nie będzie tłamana, chyba śmierć to 
uczyni, - r:rokf Grisza podnosząc dum­
nie głowę. - Od środy będzie pani nale­
żała do mnie ,na resztę swego życia! 

TamaJra wzdrygnęła się. Gdyby 'tyl­
KO mogla przezwyciężyć dziwny 'brak 
w01i, który ją ogarną~ i zmusić swe za­
s'fygle serce do przem6wienia!. Czuta, że 
feraz nadszedł moment, kiedy to poWin­
na by'la uczynić ale nie mO,gra jednak 
przerwać milczenia i siedzlała blada i jak­
by bez żyoia. 

Grisza zhliżył się do sofy. 
- Tamaro, - rzekł i głos Jego za­

drżał od tłumionego wzruszenia. - Czy 
zechce mi pani powiedzieć J)lTawdę? Nie 
nawidzi mnie pani, czy pani czuje CO' in­
nego do mni,e? 

. Tamara myślała, że Gri'sza 'tylko da­
lei chce ją męczyć i nie mogla odlpowie-
dzieć tYcI. jego py'tanie. " 

- CzY nie doswć. że łt)a11 mnie ~wYc~e 

mi komplimentami gospodynię domu pa­
nią Pra'n,ciszkę, na co ta odpowiednio za­
reagowała. 

Wówczas stała się rzecz zgoła nieprze 
widziana: pan Sylwester Z'bliżył się do go 
spodyni i zaczął ją bić ,po glow i r i twa­
rzy. 

Rozwścieczony awantuf'nik pobiJ rów­
nież Walenfynę Blaszczyk (zamieszkałą 
tamże), 'która stanęła w obronie Pile· 
ckiej. 

Mirllera zdoła'no jednak obezwładnić i 
odprowadzić do XI Komisarjatu P. P., 
gdzie go zatrzymano do czasu zupełnego 
wytrzeźwienia, sprawę kierując na droge 
sądową. 

Piąecki.ej oraz Blaszczykowej, srodze 
potunbowanym, udzielił pomocy zamiesz­
ka1y w ipObHżu lekarz. 

F*t51O s* 

Z Tow. Ochrony Kobiet 
C) Łódzki Oddział Tow. Ochrony 

Kobiet komunikuje nam, te w hoteliku 
Towarzystwa przy ul. Przejazd 23 jest 
ktlka wolnych miejsc dla samotnych 
pracujących pań. 

-]-[-

Ludzie bez czci I $umienłl. 
(x) Diamanf Ohaja, zamieszkała przy 

ulicy Północnej 14, zameldowała w V Ko 
misarjacie P. P. o kradzieży dokonanej 
przez brata jej męża 17-letnfego Diamanta 
Uszera. 

Nieuczciwy "Szwa~ier\rek" przyszedt 
onegdaj do mieszkania !bratla i korzystają.:: 
z chwilowej nieobecności jego, olwo!'Zyl 
szafę,z której skradł 4 szluki biatei saty· 
ny, ~l'rzedslawiającej wartość 600 złoIycn, 
'Joczym zbie~ w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem nieuczciwego "szwagra" 
zajęły się władze bezpieczeństwa. 

(w) leie Łęczyckiej, zamieszkałej przy 
ul. Cegielnianej 59, niewykrYfy doląd 
sprawca skradł. w chwili kiedy przecho­
dżiła ulicą Piotrkowską, torebkę, zawie­
rającą prócz dowodów osobistych, 200 
złotych. 

Pokłosie głodu. 
(x) Onegdaj przy zbiegu U!lic W61czań 

skiej i Zielonej, padła z wycieńczenia 40-
letnia Marja Łukowska, zamieszkała prozy 
ul. Nowej. 

Przybyly lekarz pogotowia, po udzie­
'.eniu lpierwszej pomocy, odwiózł Łukow­
~ką do Zlbiorni Miejskiej. 

żył przemocą? Dlaczego pan teraz in'fe, 
suje się t.em, co ja czuję? Od środy bę­
dę, jak pan twierdzi, na,leżała do pana i 
mnie mnie pan zadusić w Miłasławiu, Je­
żeli panu przyjdzie ochoła. Moje cia'ło 
będzie nale'Żało do pana, ale mojej du­
szy pan ni,e może splamić ani zbelJCześ­
cić! Dusza jest 00 pana ni,eza'leżna, mości 
książę MilaSltawski! 

W jego oczach 'pojawił się bolesn~ 
cień. 

- Ale ja chcę - także posiąść pani 
duszę, - Tzekł. Zamilkł na cliwHę i za­
óav.tszy gwa'łt swemu uczuciu, odezwał 
~ię znów zmienionym zu!pełnie głosem: 
Ułożyłem WSZystlko tak, że natvchmiasl 
po ślubie pojedziemy do mego domu, a na 
nołudnie Rosji pojedziemy dopiero w so­
botę. Chciałem pani poka~ać wpierw 
rozmaite rzeczy; czy ,pani się zgadza z 
tym planem? 

- Nie mam żadnych osohislych ży· 
czeń, proszę robić wszystko według swe 
~ro upodobania, - odpalTla T'amara ci­
cno. 

Ksią.żę wzruszył niecierpliwie ramio­
nami i zaczą'ł się znowu iprzechadzać ipO 
salonie. Jego wo.Ja panowała jeszcze nad 
jego czynami, ale cała syluacja wystawia 
ta jego nerwy na okrutną próbę. Jej sto­
wa wyprowadzały g-o z równowagi, za~ 
jej spokÓj i rezygnac,ia wywołały w nim 
wątpliwość, czy uda mu się kiedykolwiek 
pozy~kać jej mHość. Po raz pierwszy w 
życiu U'Czut, jakby lodowata ręka ohwy­
ciła go za seree i w tej chwitti, .pełnej ser­
decznej męki zrozumiał, że ona d-Ia nłeg" 
jes"t wszystkiem. 

. P. C. L 
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~ol~~a Me~~i lalrani[lDJ[~ laWO~OW[ÓW foot~ałowy[~ Dli~iejuJ . WJ~ł~p milłrza ~łoli[J naddunw!~iej W lodu 
. W d."!u dzisieiszym odbędzie się. jak Fabian - Wegner I, Scheuer - Fried 
JUż donosllJśmy, rewanżowe spotkanie po· Gutman, PolIack - Schwarz, Eisenhoffer, 
między mistrzem Austrji, wiedeńską Hako· Griinwald, Hausler, Nemes., Rezerwa: 

\!Iięcel powściągliwości przy sprowadzaniu zagra­
nicznych drużyn nie zaszkodzi. 

Od c;zasu ostatecznego ustabilizowa . 
nia się , naszej waluty i wprowadzenia zło· 
tego. ~tala się Polska "ziemią obiecaną" 
dlCł footbalistów zagranicznych, w przeważ­
nej części zawodowc6w. 

W roku ubiegłym byliśmy świadkami 
masowej inwazji klubów niemieckich, wąt , 
pJiwej zresztą wartości sportowej. Różne 
"Unjony", i iJU:le wywoziły z JloJski poka­
~ne ilości bramek i klęsk, a co najważniej­
sze tak drogie "zlocisze" . 

Lekkomyślność i rozrzutność naszych 
k~ubów, przyjmujących każdą ofertę zagra· 
nlcznego klubu, były godne podziwu. 
Prócz arużyn niemieckich przyje:tdżały też 
d? na~ zespoły ~~e?eńskie, czeskie i wę' 
gler~kle, 0 _ bardzie) JUŻ wygórowanych żą­
damach. Porównanie jednakże klasy dru 
tyn niemieckich z innemi i ich wynagro­
dzeń wypadało stale na niekorzyść gości 
berlińskich. 

Kluby nasze wolne od rozgrywek 
mistrzowskich prześcigały si~ w spro\Va 
alaniu drużyn, tak, ze nie było niediieli 
abyśtny nie oglądali "sympatycznych" spor­
towców niemieckich. Wszystko było' jed­
nak napoz6r w porządku. Kluby. sprowa­
dzające gości zagrahicznych zarabiały na 
tern poważne sumki. a to był u nich grunt. 
C6ż je to obchodzi~ mogło. że tysiące 
złotych ucieka zagranicę, 'podkopując tem 
samem nasz bilans i wartość złotego ,' 

P. Z. P. N, jednak zaniepokojouy 
\najazdem drużyn zawodowych, uchwalił, iż 
Irnaksimum wynagrodzenia stallOwi 4IJO do 
larów amerykańskich. Tak uchwalił naj­
~Wyższy aeropag piłkarski w Polsce. 'Jak 
jednakże jest w rzeczywistości wiemy do* 
brze. Suma zasadt1icza zostaje dwukrotnie, 
a nawet i więcej powiększona. Taki na' 

, przykład Hakoah wiedeński ma czelność 
żądać 1500 dolarów odszkodowania za je­
den mecz, 
. Prócz klubów wiedeńskich przybywa­
ją do nas ciągle zeSpoły budapeszteńskie 
, praskie, nieustępujące pod względem od· 
stkodowania swym kolegom z nad Dunaju 

Zdawać by się mogło, iż drużyny tak 
słono opłacane przyjadą w swych najlep­
szych składach. Cóż się jednak okazuje. 
Zespoly przyjeżdżają z liczną rezerwą, i 
tak na przykład Hakoah wiedeński grał w 
Łodzi bez: Nemesa, Hauslera i Scheuera, 
a więc z trzema rezerwowymi Zaznaczyć 
przytem należy, iż ostatni był w Łodzi, nie 
uważał jednakże za stosowne grać ze "sło­
no" płacącymi gospodarzami. Również 
i M. T. K. przybyło do stolicy w składzie 
osłabionym siedmioma rezerwowymi, U 
drużyny tej powtarza się to lU~ poraz 
drugi. 

Ciekawym jest fakt, iż kluby nasze 
nie reaguią na podobne zrywanłe umowy. 
Zagranit'ą dzieje się inaczej. W ubiegłą 
niedzielę wyjechał wiedeński Simme"ing 
do Suboticy, gdzie miał rozegr ... ć dwa me­
cze z miejscowym mistrzem. Gdy gospo­
darze zauważyli w pierwszy dzień, iż wie­
deńczycy grają bez: Kurza, Aignera, Hor­
watha i Dumsera, a więc czterech najlep­
~zych graczy, zrezygnowali z rozegrania 
drugiego meczu. zwracając gościom tylko 
za podróż. Simmering ma się obecnie do­
magać ' za pośrednictwem związku zwrotu 
umówfonego -odszk-odowania. Wątpić jed­
nak nale~y, czy starania ;ego uwieńczone 
zostana pożądanym skutkiem. 

Nauka jednak nie p6jozie w las, 
i przypuszczać należy iż Simmering nie 
wy§le już osłabionej drużyny. Subotica 
zaś za jednym zamachem zapewniła ' sobie 
przyjazd pełnych zespołów, gdy t taden 
klub nie zechce już zaryzykować. prze21 
wyjazd w osłabionym składzie umówione· 
go odszkodowania i poważnych kosztów 

Gdyby i nasze kluby post;:,piły podo· 
bnie. napewno by ich już 7N.ięcej, nie lekce~ 
ważono. 

* * * 
Dla v'1' .,tacji dodajemy. i~ w dniu 

dzisiejszym Hakoah wystąpi w pełnym 
składzie, z Haus\erem, ~emcsem i Scheue ' 
rem na czele. (S.) 

, 

,Tennisowe rozgrywki o mistrzostwo Polski 
, 

_ 'R.ozegrane zostaną z k,ońcem . sierp" la. 
Tennisowe rozgrywki o mistrzo'lI­

stwo Polski rozegrane zostaną w koń­
cu sierpnia n~ placach Warsza,wskiego 
Lawn,.Tennis Klubu w Parku Sobie­
skiego. Udział w nich weźmie elita 

,naszych tenoisist6w p. p. Stalarow, 
Stelnert (Łódź). F5rster (Poznań), Ku-

char, Stahl (Lwów), Zahar, Szwed, 
Potu2zek (Kraków) Kruszewski, Berg­
son, Marszewski i Drewnowski (War­
szawa). Walka będzie niezwykle zacięta 
gdyż żad~n z kandydatów przy takim 
składzie uczestników nie może być cał­
kowiCie pęwnym ' zwycięztwa. 

;Amerykańskie mistrzostwa lekko­
atletyc~ne. 

Odbyły się w San ' Francisco. Uzy­
skano n~ · nich nast~pujace śwIetne 
wyniki, zbliżające się bardzo do re­
kordów śWiatowych: 440-y z płotkamI: 
1) Taybr 53,8 sek.~ 880 y: 1) Heiffe­
rlch l : 56,6 min.; Skok w dal: 1) Hub-, . 
bard (murzyn) 7,73 mtr.; Sbk wzwyż: 
1) Os borne 2.01 , mtr.: Rzut d,yskiem: 

1) Hmser 47,:r0 mtr.; Bie;:J 220-y: 
1) Scholz 2).8 sek t Bieg 1 mila an1.: 
1) BJker 4,19 4 mln.: Rzut kulą: 
1) H:mser 14,,27 mtr.. Rz.ut młotem: 
1) Grath 52,44, mtrl; Rwt ciężarem: 

1) Grath 11,19 fntr. 

----::---

ah, a mistrzem naszego ' grodu L. K. S. Hess, Griinfeld, Wegner n. 
Zawody tę, zapowiadają się n"-dzwy' Ł. K. S. gra w składzie: Fiszer -

cza,i ciekawie wzbudziły w mieście olbrzy- Cy1l, Kowalczyk - Oał,ec~i, Trzmiela, Ja­
mie zainteresowanie, czego dowodem duża siński - Durka, Miller, Ałaszewski, Jań-
ilość sprzedanych już biletów. czyk, Cichecki. Rezerwowy Radomski. 

Goście wiedeńscy rozegrali już, od Podczas meczu, który rozpocznie się 
czasu swego pobytu w oaszem mieście, o godz. 6*tej wieczorem , przygrywać hę­
trzy mecze, rozstrzygając wszystkie na swą dzie orkiestra dęta. 
korzyść. ·M. T. K. Polonia i Reprezenta · MJlmy niepłonną nadzieję, iż mistrz 
cja Lublina uważać si~ musiały za poko- nasz, chcąc powetować swą niezasłużoną 
nane. W trzech t.vch meczach zdobył zna· klęskę, dołoży wszelkich starań, by z re· 
komity atak wie<ieńczyk6w skromną ilość , .. wan~owego spotkania wyjść z honorem. 
czternastu goali. Bardzo mądrem pociągnjęciem ze 

Na dzisiejsze zawody wystawiają go· strony p. Creislera, jest , wstawjenie na 
ście SWÓ1 najsilniejszy skład, w którym miejsce prawego pomocnika - Gałeckiego, 
jeszcze w Polsce nie grali _ który swą pewnościll. techniką i ambicją , 

Grają oni w skła~zie następującym: stale za1ziwiał widzów. 

Wlde W Niem[zech~ 
Tysiące ' widzów pOdziwiało Szwed'a na monachiJ­

. skiem boisku. 
Druqf fenomen lekko • atletyczny 

przybył 8 b. m. do B~rlina. gdzIe star­
tował w biegu na 3350 mtr. W bieou 
tym dał on 350 mtr. wyrówn. PrzeH­
czył się jedna'k, gdyż wynik był ujem­
ny 1) Draeger (350 mtr: wyrównania) 
9,40 min.; 2) Talbert (350 mtr. wv-r6w.) 
6) Wide 80 mtr. ,za pierwszym 9,51,2 
min. 

Pc Szczecinie l Berli\1łe przyszła 
kolej na Monachjum. Tysiące widzów 
podziwiało Szweda, który zamierza 

stać się tak popularnym jak Nurmi. 
Wide startował w biegu na 5000 mtr., 
d'aj~c aż 750 ,mtt". wyrównania. 1) Wł­
de 15 : 124 mln. 2) Gllch (4!;lO mtr. 
wyrów.) 3) Friedrich (600 mtr. wy_ !' 
rów.). 4) Z511er (750 mtr. wyrów). 
Razem z Widem jeźdZi doskonały sre­
dniodystansowier, Niemiec Peltzer, któ­
ry zbiera same laury, W biegu na l 

800 mtr.: 1) Peltzer 1 58 min.: 2) Je- . 
nuwein 1: 59 1 min.: 3) Konlg; 4) ', 
Fossellus, 

Najsllnlej~zy team kontynentu. 
J~k go ,sobie wyobrażają Hiszpanie. 

Jeśli czego nie brak Hiszpanom 
to oszałamiającego teml)eramentu j tu­
potu. Piłkarze 2:je~dżający na połwy­
sep pireilejski wiedzą o tem dol;>rze, 
że z chwilą przejścia pranicy kończy 
się wszystko co obowiązuje w całej 
Europie, a zaczyna się coś specyficznie 
hiszpańskiego. " . 
_ Kamieniste boiska bez źdźbł3. tra­
wy, chimeryczni 'sędziowie współczują­
cy jako dwunasty gracz z drużyną 
gospodarzy, dzikie tempo i zażartość, 
która pozwala na brutalność> niewidzia­
n"ą gdzieindziej - wszystko to maluje 
tak zw. • styl hiszpański·. ' 

Przy tern piłkarze 2} , za Pirenejów 
są święcie przekonani,. że klasa którą 
reprezentują - zres!t~ bezsprze~znie 
wysoka - jest najleps~a na kontynen­
cie. 

Świeżym tego dowCi>dem , jest an­
.. kleta znanego pisma hiszpańskiego 

.. II Mundo Depott,va- na temat: jaki 
zespół graczy kontynentu mógłby re­
prezentować piłkę nożną Europy'? 

NajsIlniejsza drużyna Europy zda' 
niem HIszpanów miałaby skład nastę­
pujący; Z':lm)rra. , Rosetta, Calligaris, 
Samitit-r, Rene Petit Alibertl. Pierra, 
Baloncieri, Cev ~nlni Ill, Carmelo, Chlrri. 

Daremnie w składzie tym sz\.lbć 
fenomenalne"o Węgra Ortha. słynnego 
a'lmpijczyb slwaj.:arsk'eg'J Abbeglen?, 
Szweda Rydella i niezastąpionych po 
mocników czeskich Ka'dy i Kalenate~o. 
- Hiszpanie za naile~szych uwatają 
tylko swoich graczy i włoskich. Wzru­
szająca tę objektywność posunęli oni 
da tego, te w _ najsilniejszym • teamie 
odda li plerszeństwo W łocho m. zosta wia­
jąc sJbie skromne 5 , pozycyj. 6 pozo , 
stałych powędrowało z półwyspu plre­
nejskie 'o na apenińsR.i. Dla Hiszpanów 
nie istnieje poza nimi - Europa. 

. Anglja - Australja. 
SYDNEY, . 15.7. (C~sj. Rewan- z reprezentacją Australji zakończyło sI" 

żowe spotkanie jedenast,ki angielskiei :zasłużonem zwycięstwem gości :2: 1. ~ 
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ska, a ry e bałkański. 

Ni,ezależnie od ostrego kryzysu w dzie 
dzinie bilansu handlowego, jaki obecnie 
przeżywa Polska, rynki bał,kańslde przed 
stawiają dla .polskiego wywozu sta~e i 
powame znaczenie. P01'Ska polityka go­
,spodarcza w 'POszukiwaniu nowych ryn­
liców zbytu d'la uniezałeżnienia swego eks 
portu o~ polity,ki gąspodarczej swych są­
siadów - Niemiec i Rosji coraz więcej 
zwraca uwagę na Ikraije bałkańskie, z któ­
remi współżycie polityc.zne zdaje się 
ksztartować coraz porny.ślniej. 

Nie będziemy tu mówili o niabeZcpie­
ezeń'Srwaoh 'IJDIi~Y'Cz.nych, jakie pociągnąć 
:może za sobą zbyt wielka zależność gospo 
darcza PolsJd od Rosji lub Niemiec. Ni'e­
'bezpieczeństwo to ze strony Rosji jest tern 
'bardzied groźne, re uslrój państwowy re­
,publiki sowieckieJ, WlProwadza w tym 
kraju monopol hand1u zagranicznego, co 
(Jaje możność rządowi moskiewskiemu 
nawet bez wypowiedzenia wojny celnej 

,Zamłmać w każdeJ chwili cały rynek 1'0-
syl:sk! cHa towarów PQlsklch. Również 
nie miejsce tu, na uwidocznianie ·znaczenia 
rynku rosyjskiego dla przemysłu pol­
skiego. Przemysf 'b. KróleStwa Kongre­
l~. u owego szcz~gólnie dotMitwie odczuwa 
'brak stosunikow normalnych między Poł­

'ską i Rosją, 'bezsprzecznie jednak i inne 
l~zieJnice RzeczytpospoHtelj muszą brak ten 
od·czuwać. 

Rynek Iba.fkański pod bardw wielu 
względami Dosiada wł-asne cechy, któr ~ 
do pewnego przynajmniej slopnia pozwo 
iilyby mu zastą!pić rynek r'Osyjski na łi­
\~ie odlbiorców ,polskich wyrobów prze-
mysłowych. Wszystkie IJuajebaIkań ·· 
ski.e są krajami przedewszystkiem rolni­
czymi, nie J>()SIiadaiącymi prawie pr2',eM 
mySlu - szczególnie włóldemtIczeg'O i 
me'ta'lur.gic'znego - i kor.zytającym! w 
t ych dziedzinach z importu towarów za­
gran i CZll1 yoh. 

Penetracja ekonomiczna P ()Ilsk i do kra 
iów batkańskich, byłaby ponadto przez 
rządy tych pańsfw witana raczej przy­
chylnie, R:dyż P'Olska. jako lPaństwo w .po·· 
~ityce bałkańskiej raczej neutralne, nie ma 
jąca żadnych wybitnych aktywnych ce­
l6w w polityce swej w stosunku do naro­
dów p61wys.pu. wreszcie pańs'two nie od· 
gry~ają'Ce w Europi,e roli wielkiego mo· 
carstwa inwc :-rja1istyczne.lto, jest dla karoc 
go z państw bałkańsklch J)Ożądanym koo­
tTahentem. 

W ielkie mocarstwa mianowicie zbył 
często wyzyskują swe stanowisko, i w 
drodze ?Y'Plomatycznej IJDPierają sprawy 
ekonomIczne częstokroć ze szkodą swych 
sa,r,bszych ikIJjjen't6w, dzięki czemu zach!) 
dzi zawsze obawa, że zbyt ior1,tensywn3. 
a1«:.ia gos.podarcza jednego z mocarstw 
może zakończyć się zupeł·nym politycz­
nvu: i f'lw nomicznym podbojem danego 
'kraJu. Te a nie inne wlaśnie względv 
l1atury politycznej skłQIIl.iły przed dwoma 
laty Turcję do poczynienia kroków ku 
zadeśl'Jlieruu stosunków gospodarczych z 
Pols~~ą. 

Mając na oku te korzystne z jednej stro 
ny konjunktury, nie na.feży jednak zalPo·­
~inać i o nie~miernYch trudnościach, ja­
kIe przemys·ł I handel poltSki w swej dro· 
dze na Bałkany naiPotkać musi. 
. Prze~ewszystkiem nale'ży pamięla'ć, 
ze rynkI tamtejsze są już właściwie opa_ 
filowane. TYSiące nici zadzierzgniętych 
od dziesiątków lat wiąże ek,sport memje. 
cki, wł'Oski, fra!l1Cł1ski ł austriacki z każ­
dym ważniejszym Ipun.k'tem gospodarczym 
połwyspu. Od szeregu tat zainstalowani 
agenci, przedstawiciele i komisjonerzy 
zna.iący znaikomicie teren, wżyci w mie-j~ 
Scowe stosunki gosnodarcze i spol,ecznę 
.:- stanowią potężną awangardę eksportu 
,mnych krajów, której Polska jeszcze nie 
stety na tych terenach nie posiada. 

Jak ważn ~ jest ta wlaśnie dziedzina or 
g-anizacji handlu - widać z faktów, że 
wsz~dzie, gdzie firmy flOlskie rozPOrzą . 

, dzają od·pQ,,: - ' ,-.1 :>~~łltanrl hamdlow}'. 
mi, konkurują z powod'Zeniem mimo dro­
'ŻYzny pOlskiej PTodukc1i, z importerami 
z inn ych krajów. 

Wogóle jednak Polacy w dziedzinie 
organizacji hatld1u pozostają Zinacznie w 
lyle poza innymi narodami. Jako jedną 
z gl6wnyc h przyczyn należy uważać nie 
'QIajomość terenu. 

Firmy po1skie nadsyłlają zazwyc,zaJ o­
ferty, w najlepszym razie z dokładnymi 
cennikaani lub prólbkami do konsu'latów i 
czekalią następnie na wYJ:<1:ki tych 'Ofert, 
licząc zapewne, że !konsulat potrafi wejść 
w konftaikt oz miejscowymi firmami i wy­
robi zamówienia. 

Tymczasem, gdyby naweT Ko.nsula"fv 
nasze pooiadały personel i organizacje nie 
pomiernie doskonalsze od tych, na jakie 
.pozwa1ają obecne skromne ramy budiefu 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, to 
,i.eszcze i w tym wY'Padku n~e mogłyby 
one od~rać roli 'J)Ośreool:lca oondtO'Wef('O, 
k'tórą, mu chcą częstokroć firmy polskie 
narmcić. 

ZdObywanie nowych rynków, jaK ~re­
s·zlą częstokroć nawet i ,piOdb6j politycznv 
nowych krajów, nfajszybciej i n3WewlltleJ 
dokOittuią s,łę Of'ZeZ prvwatna łnicjatywG 
przez ~rupy fachowców, których umi-e­
,ięf.ność i sprężystość musi zawsze prze­
wy,ższyć s·nrawność wielkjej maszyny 
.pańsfwowej. . 

Kraje zaś l1aM<ańs:kie wymag'aj~ wlaś~ 
nie niez,mi'ernie stJ.1'awnei i sprężystej orw 

~a!nizacji ha:ndłu łmportoweR:o. Są 'to kra 
je na niskim jeszcze noziom'ie rozwoju go 
spodarstwa krupifu.listyczn~, posic..daja:c.e 
ustrój R'O'S)mdarczy opalJty na drobnowlas 
nościowych jedinostkach gospodarczych 
(szcze~ólnie Serbja i Bufvarja). Nie wy· 
starcza 'tu więc wejść w kontakt z fi·rmą 
kradową lub na wet 'Otworzyć skład w tso­
JiCY kra.hl, lecz najeży starać się dotrzeć 
d'O odbi.orcy. - do r(Jlntka, dr{)bn~1%'O ru­
miieśłinika lub w naHepszym razie do Iko­
o!pera"tywy prowincjonalnej, 'k't6rych sieć 
sz,eroko zaczyna się rozrzucać 'Po .p6lwy­
spie balkańskim. Przy tyclI warunkach 
oC'zywiści.e operowanie papierowemi 0-
fer'tami z kra1u przedstawia znikome mo'Ż­
Iiwości Ipowodzenia, - wtIzieczna nato­
mias'f rO'la Qtw,iera się P!"tled kupiectwem 
po.Iskiem. 

'Rząd polski nie powinien oczywiście 
zostać na uboczu wobec tych poczynań, 
ing1erując w te s'prawv bądź bezpośrednio 
bądź też oddając sfeT'Om gospodarczym 
polskim usługi pośrednile. W dziedzinie 
i·ngerencdi bezpośredniej należy przede­
wszystkiem podnieść duże możliwości, ja 
1de się otwierają dzięki zmonopoJi.zowani~l 
przez rząd handltl Wyrobami tytoniowy­
mI. Wszystkie k'raje bałkańskie, jak lo: 
Grecja, Bułgarja, Turcja, a w roku obec· 
r.ym nawet i Jtlgosławja, sa krajami eks­
portu.iącymi tytoń. Ty'toń bałkański jas­
ny, poza najwyższymi gatunkami .,bas­
ma", P'Osiada dość oltranicwne możliwo­
ści zbytu zagranicą, gdyż nabywa go 1-3-
ledwie klika krajów, wśród których i Pol 
ska zajmuje wybitne mieJsce. 

Dlatego leż 'Zawarcie umowy kompen 
sacyjnej między monopolem polskim i ju­
goslowiańskińm w myśl której, za zakul"·' 
tytoniu w SIiS, rząd fugosławiańsłd o,bo­
wiaza.ł się do poczynienia pewnych za­
kupów w P'Olsce (soli, nafty, węgla, taJbo· 
ru kolejowego) odbiło się żyWem echem 

w ił1łl1ych lPaństwach b a·tlKańsk ich. Nie­
zwlocznie zarówno w BUI,gar1i jak i w 
Grecji firmy 'ty.toniowe 'Poczęły zgłaszać 
propozycje podobnych umów kompe,nsa· 
cyjnych, przyczem wzamian za tytoń pro 
tp'Onowano zaku1)y towarcJw włókienni­
czych, chmielu, maszyn i narzędzi ,rołni­
czych etc. Jeżeli sięwe'Ź.mie pod . UWIa­
gę, że w danei chwHi. jeszcze Polski Mo­
n01)ol Tytoniowy skrę.powany jest w swej 
polityce zakupowej um.ową z Banca Com­
merciaJe, to trzeba s'Obie zdać Słprawę, że 
w razie wy~aśnięcia lub rozwiązania tej 
U100łWy rząd polsIe! znajdzie w swem rę~ 
ku powa,ż,ne 'atuty w walce o W'Ptowadze­
,nie towarów polskich do krajów półWy­
spu. 

Wydatną pomocą w dziedzin'ie oży­
wietnia stosunków handlowych z kra'ja­
mi 'bałkańskimi przynieść może uregulo­
wanie trans:portu. W tym kierunku po­
ważne zooczenie .pOSiada zawarta niedaw 
no konwencja ko1ejowa polsk'o-czecho­
słowacka, która niety'lko pozwoli wyzy­
skać sieć kolejową łączącą Polskę z Ba·t­
ka'l1em, ałe po.nad1fo otworzy e'k:sportowi 
polskiemu drogę do Dunaiu,bądącego nai 
tań!.Szą i na.i1epszą Iinją komunikacyjną dt'a 
towarów tpo·Iski·ch" idącYDh dQ Jugos,ławji 
i Bur~arji. 

Obok lego wysuwa się k'wesfJa dopto 
wad7:enia do konwen'cji :kolejow~j Bulg-ar­
sko-Rumu(lskiej, ewentmlllnie przy rów­
noczesnem odbudowaniu mostu na Duna.iu 
między Ru.szczukiem i Ramadanem. W 
/końcu zaś należy zaznaczyć, że 'P'o:iąda­
nem byro'by również nawiazanie komuni­
lmc1i morskiej między .portami Itreckiml, 
tureckimi i D ułgar.ski.m i a GdaJ1skiem i 
Gdynią. Ta ostatnia sprawa, aczkolwiek 
rów.niei wymaga. iycz~iwe~o poparcia 
rządu, wkracza już jecmakwowu w stfe­
rę in icjatywy prywafn'ej. 

Do s.praw żwłązanych z tą iniCjatywą 
należałaby również sprawa założenia spe 
cjalnej instYtucii kredytowej dla popiera­
nia handlu polskie,g-o z Bliskim Wschodem 
z :przerzuceni.em dziatalnośc'j tej instytucji 
na teren pańs'tw ba JIkańskich. Zdaje się 
jednak, narazie przynajmniej, że olwiera­
nie filji ban.ków polskich w miastach bat­
kańskich byłoby raczej przedwczesne. 
W tej dz'iedzini-e nałeiałoby raczej dążyć 
w kierunku zacieśnienia stosunków mię­
dzy bankami p01skimi i bankami miejsco­
wymi, ewentualnie bankami zagraniczny 
mi, pOSiadającymI fiJje w tych miastach. 

W 'tym kierunku jest jeszcze dużo do 
zrobienia,. szczególnie w GrecJi i BułgarIi. 

MU'Simyzaznaczyć, że naigłówniej­
szym i najpierwiSzym warunkiem powo­
dzenia 'tej s,pr-awy byl:by szeroki rozmac~ 
inicjatywy kupiectwa polskiego. Nie jest 
to sprawa łatwa i PTosta, jednakże należv 
mieć nadzieję: że eksporterzy polscy zrO'­
zumieją, iż zdobYCie dla nas rynków bat­
kańskich jest nie'tylko wainą akcją pań­
stwowo-polityczną ale równici i realnym 
j'·'''Iresem ~-,-·_· c<, . -'r ""·~sn'('d,'..i·::7"'C'" 001 
skich. T. H. 

Wystawa • 
l targ w. Hiszyniowie . 

Przemysł łódzki powinien wziąć w nich udział. 
W dnJu od 15. sierpni'! do 15 

paźdzIernika b.r. odbędzie się w KI· 
szyntowle (8esarabja·Rumunja) wysta­
wa rolniczo - handlowo - przemysłowa I 
targ. Teren wystawy jest położony w 
dobrej (górnej) części miasta w pobłlżu 
Konsulatu Rzectypospolttej Polskiej. 
Eksponentom przysługują następujące 
ulgi i przywJleje: 

a) znitka taryf kolejowych, towa­
rowych na kolejach żelaznych rumuń­
skich o 65 pre., czyli 35 prc. stawki 
normalnej. 

b) zwolnienie od cła eksponat6w 
nIe sprzedanych I tych, które zostaną 
sprzen<!ne na wystawie. 

C) znftka taryf osobowych dla 

zwiedzających wystawę na kOlejach żel. 
rumuńskich o 75 . pre., czyli o 1/4 
stawki normalnej. Pożądanem jest, aby 
firmy polskie conajlicznlej wzięły udział 
w następujących branżach produkcji 
rodzimej: cement, I wyroby, . szkło i 
ceramIka, naczynIa emaljowane. meble 
gięte 1 stylowe, klepki drzewne, koszy. 
karstwo, zapałki, konfekcja, sk6ry i 
obuwie, tapety I papiernictwo, maszy­
ny rolnicZe, cukier i konflserja oraz 
tekstylja. 

Firmy. kt6reby 'chciały wziąć udzIał 
w tej wystawie, a kt6reby niewątpliwie 
osIągnęły wielk.ie korzyścI, zechcą po-. 
dać swe adresy Izbie przem.-handlowej 
w Poznaniu. 

u _--,::Z::X:::S: .. 1 ; 
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ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
I TOWAROWY. : 

Notowania złotego połskłego zagranIcą. 
Za 100 złotyCh: Londyn 25.33, N. York 
1925, Praga 649, Zurydh 98.62, Gdańsk 
98.97 - 99.23, Wiedeń czeki 135.75-
136.25, banknoty 135.40 136.40, BerIi,", 
79.75 - 80.55, telegraficzne na Warsza­
wę 99.07 - 99.33. 

LodYD. Zamlk'nięcle giełdy. N. YorK 
4.86 1/8, FranCja 103.80, Belgja 105, W~o- ' 
chy 132.25, Szwajcarna 25.04, Hiszpan~a l 
33.50, Portugalia 2.46, Holand;a 12.13,; 
Danja 23.40, Norwegja 27.10, Szwecja I 
18.09, Iiclsingfofs 193.50, Niemcy 20.41" 
Austrja 34.55, Pr'aga 164, Warszawa 25.33.1 

Gdańsk. Zamknięde. 100 2Jtotych 
98.97 - 99.23, Londyn czeki 25.30 3/4, t~ 
grafi"cwa wypla'ta na Ber1i!n 123.396-
123.704, na Holandję 207.79 - 208.38, na 
W.nszawę 99.07 - 99.33. 

N. York. Giełda pieniężna. Londyn .za' 
1 f. szt. 4.86 1/8, ifend~cia mocna. ta 100' 
jednoste'k mone'taJrnych:. Paryż 4.69 l pól, 
Bruksela 4.65, Rzym 3:(;9, Madry!t 14.53; 
Bem 19.42, Amlerdam 40.07 i pól, Sztok-' 
holm 26.87, Oslo 17.90, Kopen'haga 20.76, 
Praga 2.96 i p6ł, Berlin 23.80, Wiedeń i Bu 
dapeszt 0.0014, Bialogród 1.76, Ateny 1.61,1 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de JanerJo 11.20, 
Londyn weksle 6O-dniowe 4.81 3/8, Loo­
dyn weksle na okazici·ela 4.85 11/16, Mon· 
treal 4.85 7/8. 

Kopehaga. Czeki. Londytn 23.55, N. 
York 485.50, Hamburg 115.4, Paryż 22.95, 
Anhvewja 22.95, Zurych 94.30, Amster­
dam 194.5, Sztokholm 130.35, Oslo 86.65, 
lielsil1.glors 12.23, Praga 14.39, Rz.ym 
18.05. 

Sztokholm. Czeki Londyn 18.09 i p6r 
Berlin 0.88.70. Paryż 17.65, Bruksela 17.45, 
Szwajcarja 72.35, Amstesrdam 149.30. Ko­
penhaga 77.35, Oslo 66.40. Washington 
372 i pół, Helsingfors 914, Praga 11.10. 

Amsterdam. Londyn 12.13 t/8, Ber­
lin 0.59.40, Paryż 11.69. Szwajcarja 48.46 
i pół. Wiedeń 0.35.55, Ko.penba~a 51.62 i 
pól, SztOlkholm 67.07 i pól, Oslo 44.60, N. 
Yo,rk 249 5/8, Bruksl'la 11.58, Madryt 
3625. Wtochy 9.15, Praga 740, Helsing. ' 
fors 627.50. . 

BAWEŁNA. 

N. Yodi. 14 7. Bawelna. Dow6z do 
portów Atlantyku i Golfu 5.000. do AnR1.i: 
1.000. loco 24.95, październik 24.48.50, 
grudzień' 24.58 - 60, styczeń 23.98 - 24, 
marzec 24.30.30, kwieci·eń 24.42 --- 42, ma'; 
24.55 - 60, lipiec 24.22 - 24, Sierpień 
24.20 - 20, wrzesień 24.35 - 35. 

N. Orlean, 147. Bawełna. Loco 24.3.:; 
SI'tyczeó 24.03, marzec 24.19, maj 24.28, Ji. 
piec 23.85, październik 23.84. 

Brema 14 7. Bawełna 28.30. 
Liverpool, 14 7. Bawełna. Sfycze~ 

12.66, marzec 12.70, październik 12.79, 
maj 12.74. 

Materjały bielIźniane 
Anglji. 

Nlekt6re tkanIny bawełnIane, ~fa. 
nowicie perkal i materjały Impregno-' 
wane, liczyć mogą na łatwy zbyt do 
Hiszpanji, mImo dość znacznej miej­
scowej wytw6rczoścl bawełnianej I ze· 
środkowanej w Katal:mjl. Import za· 
graniczny otrzymują zwłaszcza tkaniny 
specjalne i nowości. niefabrykowane 
jeszcze w kraju, przyczem dotYChczas 
gł6wnym dostawcą jest Anglja, zaopa­
trująca Hlszpanję przedewszystklem w 
tkaniny, przeznaczone na wyr6b b'e: 
ltzny. 
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.Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
TEATR MIE.JSKI. postacie działaczy sowieckich podczas ich dzia­

łalności agitacyjnej. 

, 
TEATRALNY .. 6ddzklelo eCHA lDł8rzoPDego" ~) 

z dnia 15 lipca 1925 r. Dz,lś l Jutro "Bóg zemsty", Sz. Asza. W ro­
tach głównych pp. Jerzmanowska, Rodowiczowa, 
Rozwadowiczowa, Woloszynowska, Komornicki, 
Mroziński I :l:eromskl. 

Znaczenie prelekcjI przy demonstracji filmu 
podnosi to, że autor "Wampirów" sam uwięziony 
był przez lat kilka w lochach czerezwyczajek i 
_~ .łl\ocznym świadkIem potwotnej inkwizycji, 
.lbimnywanej na osobach naszych rodaków. 

Oka-ziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 
Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loły A. lub C. .. 
" 1.50 gr. za krze.lo od , do 13 rzędu " 1.- za kupon do loły B. D. lab F. ~: 

Dzi ś i jutro niezwykle dowcipna, pełna wdzię­
ku i niefrasobli wego humoru, lekka komedja r. 
Arnolda i E. Bacha "Cnotliwy kobieciarz" z pp. 
Morsk", Łapińską, Jakubińską, Krotkem, Dębl­
czem, Zni-czcm i Magnuszewskirri w rolach głów­
m'ch, 

CZYTELNI' TOW. PRZYJACIÓŁ fRANCJI (PIotr 
kowska 103) otwarta codzIennIe od ~odz. CI 
do 8 wlecz, z wyjatklem śwIąt I platków. 

na przedstawienie "PAnNA w KOSZARACH" wodewil w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARnYM (letnim) 
w ogródku .. SCALA" Cegielniana 16. 

• ' Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. 

\~ sobotę premjera; kapitalny wodewil Krenna 
,.OJ, 'te kobieciĄtka" pod reżyseria. p. Tatarkie­
wicza. 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). DzIały: 
etnograflczno-historyczny I przyrodniCZY. 
0twarte ~dzlennle od 10 do 14 I 16 do 19. 

MIE,JS(A OALERJA SZTUKI (Park Im. Slenkle· 
wlcza). Wystawa malarstwa rzetby, grafikI 
l •. Zdobnlctwa Polskiego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlec·z. 

"'~"~; •• "aI .. -=t ...... aa""Im"""".tl .......... em"lIi"""""" .... I.~ 

LETNI TEATR POPULARNY 
CeR'ielnlana 16. 

Dziś, w środę, dnia 15 b. m, ciesza.c~· się wlel­
klem powodzeniem wodewil "Panna w kosza­
rach", w którym pp. C. Celińska i T. 'Wołowski 
w~;stęPtlja. ostatnie trzy dni. 

W przygotowaniu przewspaniała, nie grana od 
kilkunastu lat baśń fantastyczna w 5 odsłonach 
z prologiem i epilogiem J. N. Kamlńs.kiego p. t. 
"Pan Twatdowski na Krzemionkach". Kierow­
nictwo dokłada wszelkich starań, aby sztuka, 
która ukaże się W zupełnie nowej szacie wY­
padła jak najlepiej. 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot . :m wska 89) , CzytelnIa 
pIsm ł blbJjoteka otwarta codzIennie od 4 -~ ... r. 
wle\:z6r. 

TOW ARZYSTWO "Włł!DZA H, nI. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnl~ pism dOstępna dla WSZyst­
kIch od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

BruRO T.WA .. ROZWÓ .... mIeści sIę przy ul. Pod· 
le~nef Nr. 4. Czynne od ł} rano do 8 wlecz6r. 

CZYTELNIA T·WA .. ROZWÓJ" I bIuro Koła Pań 
mIeści sIę przy ul. Suwalskiej l (ró!t Naplór­
kowskie~ot czynne od Irodz. 6-8 wlecz. 

I Kupon' ulgowy ......................... 
z dnia 15 lipca 1925 r. 

" ,iOdzkrego Echa WlelzopoegaU 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

UJ TOlfPle Swleflnum "B O W O S II'-
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 

'Kupon niniejszy jest waźny tylko dziś I 
na program "Cyrk Mereco" , 

za dobrem wynagrodzenIem 
- potrzebni -

hłop~y 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adtll. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. do 

lO-ej - 13-ej. 

. Udział przyjmuje cały zespół artystyczny. -
Reżyseruje J. Pilarski. Kierownik muzyczny Z. 
PiJarski. 

Kino "Belle -Vue", "Umierające Naro'dyll 
m_,,_ T"Mr , .r~~r:v" ~ "Tancereczka" 
Kino Dom ludowy - "Błazen z miłości" 
Kko.' -+,- "Córka LichwiarzalI 

.. .................................. __ .................... .. 
Jutro przedostatni Występ pp. Celińsklej I T. 

Wolowsklego w wodewilu "Pa.nna w koszarach" 
.poCza.tek przedstawień o godz. 9 wlecz. Kon-
;certu o 8 wlecz. . 

Kasa czynna od 12 - 3 I od 5 - 10 wiecz. 
VV sobotę i w niedzielę po 2 przedstawienia o 4 
ł o 9 wiecz. 

W MORZU ŁEZ I KRWI. 

Pod powyższym tytułem prof. Kazimierz 
f(rzyżanowslk, autor "Wampirów" w dniU dzi­
siejszym o godzinie 3 i 4 po południu wygłosi 

odczyt w sali teatru "Odeon". 
Odczyt ten zjednał autorowi ogromna popular 

ilOŚĆ. w stolicy i na prowincjI. 
Obecnie. jako wielka sensacja , odczyt ten bę 

dzie ilustrowany nadzwyczaj ciekawym wstrzą 

sajqcym oryginalnym filmem, zdobytym z ogrom 
nym wysił kiem pracy oraz nakładem kapitału 
przez pewną grupę działaczy społeczn~'ch 1: R-o 
cj! Sowieckiej. 

Obraz filmowy przedstawia nam oryginalne 
zdj ę cia okrucieństwa czerezwyczajek oraz żywe 

..tuna" - "Tornado". R'oz'ka' Id J-azdy 
,Młelski 1<h1"'mato~raf Ośwłatowy-"Pięk- Ell 

noćś Zwycięża" ŁóDŹ-KALISKA. Z Warszawy 
.. Odeon" - "Amundsen", Odchodzq: 1 Z Ostrowia 
Resursa - "Rin-Tin-Tin

ll
, Do Leszna (Poznania) '1,59 l Z Koluszek 

Sp6ł07'l>:lnia Pracowni1ców Pai1~twowvch, Do Warszawy " "'33 l Z Tarnobrzegu 
"Nowoczesna kobieta" 00 Warszawy (pośpieszny) 6,5!) ŁóDź-FABRYCZNA. 

T ,. l N ' '" H"k -)0 Ostrowa (PozRania) 7,40 Odchodzq' e<.t .. " ,'.' :~t 11 " ., OWG5CI -" 1szpans a. I K l k D K v k " . . t k " .... 0 o usze 7.50 o OIUSZe . 
ancer a Do Tarnobrzegu (przez Skar1vS'h..... 8,25 Do Warszawy (p,~y) 

Teatr Miejski - "Bóg zemsty". Do Poznania 12,44 Do Koluszek , 
TEATR MJFJSKI w parku im. Sfaszyca. Do Warszawy: 13,30 Do Koluszek 

"Cnotliwy kobieciarz". DDo WL.arszawy( ~ .... T <fJ 13,52 Do Koluszek 
o wowa przez LarnOUrzel!> 15,00 Do Koluszek 

Tc>.:tr Popularny - w o~ródku .. Scala" Do Warszawy 18,40 Do Kolus~k 
"Panna w' koszarach". Do Ostrowa 19,40 Do Skarżyska 

Do Łowicza - Głłańska 20,10 Do Koluszek 
Do Krakowa 20,30 Do Koluszek 

KOMU ZLOZVC ZYCZENIA IMIENINO- Do Pozn~ia " 23,06/' W święta i niedZiele do }{~ 
WE NA .JUTRO? \)0 Paryza (posple!zny) 23,57 przed południem. 

Marji S. Przychodzą: P.uy.chodZfł: 

f.· .. • ,-'l ...... . ~;!) 

Z Warszawy 1,44 Z Koluszek A4$ _________ IIII2O ___________ lII ... Dl ... IIIB __ ~ _______ Z Poznania 5,18 Z Koluszek 

Z Krakowa 6,40 Z Koluszek 
Z Paryża 6,50 Z Koluszek 
Z Ostrowa 9,10 Z Tomaszowa 
Z Gdańska 9,45 Z Koluszek 
Ze Lwowa (przez Skadysko) 10,12 Z Warszawy 
Z Warszawy 10,22 Z Warszawy (pośpłeamy.ł 
Z Warszawy 10,29 Z Koluszek 
Z Poznania 13.37 ' W dni świateczne Z !ioI~ 

Całokształt spraw gospodarczych 
daje 

12,2~ 
18,30 
18,5:1 
20,~ 

, 
1,30 
1,25 

9,2~ 13,2 
14,3 
16,25 
19,00 
19,30: 
20,00i 
~,~-~ *J 
",~5 
7,301 
8,2$ 

lO,2(l, 
13,30 
15,50 
17,00 
21,1~ 
22,2~ 
~ 

pod redakcją D-ra Juljana Kołomyjskiego. 
UWA6A: Bilety wcześniej nabywać można. wP. B. P. "Orbis" Andrzeja 5, Nowomiejska 2-

w miejskim biurze sprzedaży biletów P, K. P. (Stacja Miejska) ul. 6-go Sierpnia nr. ",. 
Najpowa1:niejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich, 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedY(lczy Q') Gr ­
Ka1:dy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w księgarniach 1 kioskach, 

Redakcja i AdministracJa: 
Warszawa, ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. K. O. Nr. '7H. 

MM liklep . kolonjar .... o­
tJ spozywczy sprze 
dam. Kilińskiego176 

= 

Bronisław KsiĄsz, 
czyk. ul. Towa­

rowa 1, zgubił do­
wód osobisty. wy­
dany przez XlI Ko· 
mis. P. P. w Łodzi. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeti: 
VI todzl miesięcznie - tł. 3.50 
Dla tobotnik6w" - •. 2.70 
Na prowincJi .. • 5.00 
Zagranicą • 'I 7.00 

• tódzk. ubo Wien," i "Kurier tGdzki" łąCIniu zł. 1.50 

Przed tekstem ł w tek4cie 40 groszy za wieraz milimetrowy 
Za tekstem ;?!) .. • • • 
Nekrologi 30 • • • 
Komunikaty 30 .. .. • • 
Zwyczajne . . 8 lO .. • .. 

t.lamowy 

• 
• 
• 

Ofit~~l[HIA fU[Hrn ID MUR 
o kt6ry oprze~ .ł~ mołe najbardziej za­
chwiana firma; nie upadnie nigdy, skoro 
tylko .lę zwr6ci o radę r~klamową do 

AKWIZYCJI OGŁOSZErt 

FUCHSa 
Piotrkowska Ni 50, Tel. 21·36. 

(strona " łamy) 
4 

• " • 
4 • .. 10 .. 

Ogłoszenia zami~lscowe o 50 Proc. drołel. 

1 

Zagraniczne o 100 procent dro:tel. 
Za terminowy druk ogłoazed. komunikató" toR .. 

administracia nie odpowiada. 
Artykuł, aade5łane bez omaczenla honoractam uw .. 

tane .~ za bezpłatne . 

Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr .. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 
RękopiSÓW zarówno utytych ,ak l odnucOIlych r.d .. • 

ela nie zwraca. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne'·;-- Odbii;';u tk~k;'ni Tow. Drukarsko-Wyduwniczego "Kurjer LódzIJ, ·~rZa redakcj;-i-;ydawnictwo odpowiada: 
!Wyd. Jan Stl/'oul.kowsJd. ul. Zawadzka Nr. 1. Władysław UlatQwsld. 
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